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Rok II. 


Końcowe prace Sejmu nad budżetem 


PRZEMYSŁ I HANDEL. — MOWA MIN. KWIATKOWSKIEGO. — SKARB. — 
MIN. MATUSZEWSKI MA GŁOS. 


Podajemy Sprawozdanie z reszty 
sobotniego posiedzenia Sejmu, które- 
80 z braku miejsca nie mogliśmy u- 
mieścić w numerze wczorajszym. 

i Po dyskusji wybitnie politycznej, 
laka z natury rzeczy dominowała nad 
obradami sejmowemi w drugiej polo- 
Wie tygodnia, przy rozpatrywaniu re- 
Sortów o znaczeniu politycznem, koń- 
Czące się rozprawy budżetowe wra- 
Cają znowu do punktu wyjścia: do 
Dołożenia gospodarczego. Sprawoaz- 
danie pos. Kaczanowskiego i przemó- 
wienie Min. Kwiatkowskiego oraz 
krótka dyskusja nad resortem Prze- 
Mysłu i Handlu oświetliły to położe- 


nie z różnych stron i po dyskusji nad 
Min. Rolnictwa stanowiły drugą stro- 


inie obecnego naszego kryzysu. Po- 
dobnie zaś, jak rozpoczynające dy- 
skusję ogólną sprawozdanie pos. 
Krzyżanowskiego, wybitnego ekono- 
misty, rzuciło na szerokim ekranie 
syntezę sytuacji i jei perspektywy, 


(tak i w sobotę sprawozdanie o bud- 


żecie Min. Skarbu drugiego wybitne- 
go ekonomisty, prof. Rybarskiego, sta- 
nowiło również syntetyczne ujęcie 
podstawowych  niedomagań naszej 


'skarbowości i jej widoków na przy” 
| szłość. 


MIN. PRZEMYSŁU IHANDLU 


ROZKWIT SKARBU. — 


Sprawozdawca budżetu Min. Prze- 
mysłu i Handlu pos. Kaczanowski 
(P.P.S.), rozpatrując bilans gospodar- 
Czy ubiegłego 3-lecia, stwierdził, że- 
Śmy w latach 1927—1928 żyli pod hi- 
Dnozą nadzwyczajnego rozkwitu Skar 
bu i że pod jej wpływem Rząd lek- 
komyślnie poczynał sobie z rozbudo- 
w3 finansów państwa. Nie szukano 
Nowych źródeł dochodu ani nie my- 
Ślano o reformie podatkowej — po- 
zostawiono nawet 10-proc. dodatek 
do podatków, który, wprowadzony na 
Wiosnę 1926, w najcięższym okresie 
Skarbowym, miał mieć charakter tyl- 
ko przemijający — podniesiono tary- 
ty kolejowe. Tymczasem rzekomy 
Tozkwit Skarbu był tylko wynikiem 
Wwypompowania ze społeczeństwa za- 
Sobów zapomocą podatków. 


BŁĘDY PRZESZŁOŚCI 

Jak Rząd starał się zasoby, czer- 
Dane ze społeczeństwa, napowrót do 
niego wprowadzić? Jeśli chodzi o 
kredyty. to linja pp. Góreckiego i Mo- 
Taczewskiego pod wzgledem budo- 
wlanym była eksperymentem, który 
Do ogromnym rozmachu początkowym 
Dozostawił po sobie szkielety niedo- 
kończonych budowli. Czy reklamo- 
Wąny obecnie projekt p. Ministra 
Pracy nie skończy się takiemże fia- 
$kiem? Kredytów, jak się to poka- 


PRZEMÓWIENIE MIN 


P. Minister Kwiatkowski stwier- 
dzą, że kryzys światowy pod koniec 
roku zeszłego i na początku bicżące- 
ŝo znacznie się zaostrzył, co sie 
Szczególnie odbiło na Polsce, jako na 
raju eksportującym głównie surow- 
te, który nie ma nagromadzonych 
tezerw, a w czasach pomyślnej kon- 
lunktury musiał wobec braków w 
wej strukturze gospodarczej w szyb- 
Szem niż gdzieindziej tempie prowa- 

zić inwestycje. Sytuacja na rynkach 
Zagranicznych jest dla naszego eks- 
Bortu niekorzystna, konkurencja świa- 
towa doprowadziła do tak niezdro- 
Wych zjawisk, jak sprzedaż poniżej 
osztów własnych. Przemysł wobec 
takiej sytuacji posiada jeszcze pewną 
tlastyczność, w znacznie jednak 
Korszych warunkach znajduje się rol- 
kowo. Mały w dodatku obieg go- 
wki w Polsce (50 zł. na głowę, gdy 

iemcy mają 200. Czechy 152, a 
Przedwojenna Rosja miała 84) potę- 
tuje napięcie kryzysu. 

POLITYKA 
WOBEC ZAGRANICY 
Przyszły traktat z Niemcami uwa- 
p. Minister jako sprawdzian dla 


BŁĘDY PRZESZŁOŚCI. 


zało przy badaniu gospodarki B.G.K,, 
udzielano często bez należytej gwa- 
rancji. Forsowano gwałtownie rabun- 
kowy eksport, odbywający się kosz- 
tem konsumentów krajowych. Na 
syndykatach eksportowych zarobili 
tylko pośrednicy. W polityce zbożo- 
wej Rząd przerzuca się z jednej osta- 
teczności w drugą. Polityka foryto- 
wana karteli wzbogaciła tylko kapi- 
talistów zagranicznych. w których rę- 
ku znajduje się przeważnie wielki 
przemysł. Doprowadziła ona do odro- 
żenia cen nafty, a równocześnie spad- 
ku cen ropy. Podobnie było z cu- 
krem. Kartel drożdżowy podniósł ce- 
nę z 1,95 do 4,20 (obecnie 3,80), ale 
pozakartełowym  fabrykom urzędy 
skarbowe nie chcą dać koncesji. Po- 


stencji. Te błędy sprawiły, że wpływ 
koniunktury międzynarodowej ma u 
nas ostrzejszy niż gdzieindziej prze- 
bieg. Polska jednakże da sobie radę 
z przesileniem — idzie tylko o jedną 
drobnostkę: o spokój. Czas, aby u- 
stały eksperymenty gospodarcze i po- 
lityczne. 


W DYSKUSJI WZIĘLI 
UDZIAŁ 
Pos. Diamand (P.P.S.), pos. Wiśli- 
cki (B.B.), pos. Zalewski (KI. Nar.) i 
pos. Szydłowski (Piast). 


„KWIATKOWSKIEGO 


obu społeczeństw, że uregulowanie 
stosunków handlowych może im przy- 
nieść korzyść i należy się liczyć z 
tem, że przy dalszych rokowaniach 
Niemcy w szerszej luż mierze uwzglę- 
dnią nasze postulaty rolnicze. Oma- 
wiając istniejące na terenie Ligi Na- 
rodów tendencję ogólnoeuropejskiej 
współpracy gospodarczej (zniesienie 
zakazów przywozu i wywozu oraz ro- 
zejm celny) zauważa, że idee te, słu- 
szne w normalnych warunkach, wy- 
wołać muszą jednak ze strony Pol- 
ski pewne obiekcje.  Przedewszyst- 
kiem dlatego, że naturalnym kierun- 
kiem naszego wywozu przemysłowego 
jest wschód, a ten wschód jest dziś 
poza nawiasem współpracy europej- 
skiej. Następnie paneuropejska poli- 
tyka gospodarcza nie obejmuje calo- 
kształtu zagadnień i nie normuje tych 
kwestyj,j w których szczególnie je- 
steśmy zainteresowani, jak emigra- 
cja, ruch kapitału, zarządzenia wete- 
rynaryjne, zniesienie reglamentacji 
surowców. Ostatnią trudnością jest 
brak w Polsce odpowiedniej taryfy 
| celnej, prace jednak nad nową tary- 
fą dobiegają już końca. 


'nę obrazu, jeśli chodzi o przedstawie- | 


łcwa płac spadła niżej minimum cgZy- | 


WIDOKI NA PRZYSZŁOŚĆ 
Wreszcie omawia p. Minister środ- 
ki doraźne, stosowane przez Rząd 
„dla zaradzenia kryzysowi (akcja kre- 
dytowa i ulgi podatkowe) i daje wy- 
raz przypuszczeniu, że napływ kre- 
dytów obcych będzie w tym roku 
większy. Przygotowano ożywienie | 
ruchu budowlanego oraz powołano, 


PRZEDSIĘBIORSTWA. 


Sprawozdawca budżetu Min. Skar- 
bu pos. Rybarski (Ki. Nar.) W bud- 
żecie naszego Skarbu zwraca uwagę 
fakt, że 90 proc. dochodów to docho- 
dy publiczne a tylko 10 proc. macha- 
rakter prywatno-gospodarczy. Tak 
być nie powinno i rola przedsię- 
biorstw państwowych w naszym 
budżecie powinna być inna. Skomer- 
cjalizowanie było często tylko for- 
malnością. której jedynym skutkiem 
było pedniesien'e paborów pracowni- 
ków. Wyniki zaś finansowe są mar- 
ne. Mówca podkreśla z naciskiem. że 
bez uporządkowania gospodarki przed 
siębiorstw państwowych niema mowy 
o zabezpieczeniu trwałości równowa- 
gj budżetowej. 


NIEZDROWA  KONSUMCJA 

Zwyżkaą dochodów z różnych po- 
datków Rząd traktował jako dowód 
wzrostu konsumcji i do tempa tego 
wzrostu przystosowywał tempo wzro- 
stu wydatków. co jednak było wiel- 
|kim błędem. Wzrost konsumcji nie 
wypływał bowiem ze wzrostu docho- 
dów spałeczeń twa. ale tvlko stad że 
finanscwany był przez kredyty towa- 
rowe zagraniczne. To finansowanie 
importu przez zagranicę wzmagało 
sztucznie rentowność Skarbu.  Dlate- 
go w najbliższym roku — a kto wie 
Czy i nie w następnych — nie można ' 
liczyć na wzmożenie się dochodów 
skarbowych. Organizm nasz fospo- 
darczy będzie zdrowy dopiero wów- 
czas, gdy konsumcia bedzie oparta na 


szły w wysokości 


rentowności naszego gospodarstwa 

społecznego, na dochodach "cznej 

masy warstwy Średniej. 
OSTROŻNOŚĆ 


I dlatego musimy bardzo ostroż- 
nie preliminować dochody skarbowe. 
Nie można opierać się tylko na kon- 
 iunkturze. Nasza koniunktura gospo- 
darcza jest chora, ale mamy pełne 
wrunki rozwoju w przyszłości. 

Co do rezerw skarbowych, najle- 
piej, gdy one będą nie w kasach Skar 
bu, ale w społeczeństwie. 

Na tem zakończono posiedzenie 


| Przystąpiono do dalszej dyskusji 


nad budżetem min. skarbu. 
| Zabrał głos kierownik tego mi- 
nisterstwa p. Matuszewski, podno- 
sząc na wstępie. że jeśli chodzi o| 
(budżet min. skarbu, to niema więk-' 
|szych rozbieżności między stanowi-- 
skiem komisji budżetowej a rządu, 
poza zagadnieniem programu inwe 
stycyjnego monopoli państwowych. 
Wydatki budżetowe, według uchwa 
lty komisii* wynoszą 2.945 mili. Nale- 
ży to jednak skorygować, gdyż wyda- 
tek na emerytury pcczty į lasów, prze 
niesiono do przedsiębiorstw i w ten 
sposób osiągnięto optyczną tylko zniż 
ikẹ wydatków o 17,250,000. Istotnie 


komisję, która ma racjonalizować 
rządowy i samorządowy plan inwe- 
stycji i zakupów. Rezerw płynnych 
przez długi czas jeszcze nie będzie- 


imy mogli gromadzić, jednak oszczęd- 


ności lokowane w kapitale zakłado- 
wym społeczeństwa rosną szybko, 
czego wspaniałym bilansem była wy- 
stawa krajowa. 


MINISTERSTWO SKARBU 


KONSUMCJA. — OSTROŻNE PRELI- 
MINOWANIE. 


(godz. 11 min. 40 w nocy), odkrada- 
jąc dyskusię do poniedziałku. 


Przed przystąpieniem do porząd- 
ku dziennego wczorajszego posie- 
dzenia pos. Żuławski (PPS.), wy- 
brany onegdaj wicemarszałkiem Iz- 
hy, oświadczył, iż mandat ten przyj 
muje. 

WYDATKI I DOCHODY 

W ocenie dochodów między sta- 
nowiskiem rządu i kom. budżeto- 
wej istnieje znaczna różnica. Jeśli 
chodzi o wydatki, w ich sumie glo- 
balnej, to między większością komi- 
sji a rządem. poważniejsze różnice 
się nie zarysowały. Istnieją one na- 
tomiast między rządem i większo- 
ścią komisji z jednej strony. a Klu- 
bem Narodowym z drugiej. I tu 
również nie globalna suma wydat- 
ków stanowi istotną różnicę, lecz 
przeznaczenie tych wydatków. 

Mojem zdaniem dochody zosta- 
ły obliczone przez komisję za wy- 
soko. Dochody za r. 1929—30 przy 
nieść powinny wedle skali za 10 
miesięcy 3.014 milj. zł Komisja 
przewidziała dochody na rok przy- 
3.067 milj. zł. 
Nutą dominującą w dyskusji bud- 
żetowej był pesymizm. natomiast 
uchwały Komisji co do dochodów, 
są optymistyczne. Choć nie zga- 
dzam się z poglądami zawodowych 
czarnowidzów, nie zaliczam się 
również do optymistów gospodar- 
czych, widząc trudności ekonomicz 
ne, jakie stoją przed nami. I dlate- 
go nie podzielam optymizmu ko- 
misji co do strony dochodowej 
przyszłego budżetu.  Preliminarz 
przewidywał wpływy w wysokości 
2.943 milj, suma dochodów zaś, 
uchwalona przez Komisję jest wyż- 
szą od preliminarza o 142 milj. zł., 
uwzględniając obciążenie emerytu- 
rami przedsiębiorstw poczty i la- 
sów. Być może dochody podane w 
preliminarzu, obliczone były o 30 
do 40 milj. niżej, ale napewno nie 
o 140 miljonów. 


PRZEMÓWIENIE MIN. MATUSZEWSKIEG60 


więc uchwalona przez komisję suma 
wydatków wynosi 2.963 milj. i jest o 
25 mili. wyższa od preliminarza rzą- 
dowego. 

W tej zwyżce wydatków także 
rząd wziął udział, Ponieważ niektóre 
stronnictwa nazwały to rozdymaniem 


ustalić odpowiedzialność. Rząd istot- 
nie bądź zaaprobował szereg popra- 
wek. zwiększających pozycje wydat- 
kowe dlatego, że w komisji nie zna- 
lazło posłuchu wyjaśnienie, iż docha- 
dy obliczone są zbyt optymistycznie. 
Wobec tego rzad uważał za swój obo 
wiązek temu optymizmawi przeciwsta 
wić pewien pesymizm w przewidywa- 


budżetu przez rząd pragnę wyraźnie | PYyParski. 


niu wydatków, zwłaszcza tych. które 
są oparte na ustawie. Typowym przy- 
kładem takiego wydatku jest kredyt 
na bezrobocie. Wydatek ten nie zale- 
ży od rubryk budżetowych, lecz od 
faktycznej ilości bezroboczych. Po- 
dobny charakter mają renty inwalidz- 
kie, kredyt na leczenie urzędników i 
inne. 

Wydatki nowe, wprowadzone do 
budżetu za zgodą rządu, co do któ- 
rych budżet stanowi prawny tytuł, wy 
noszą łącznie około 8 milj. złotych 
Ogólna zwyżka, wynikająca bądź z in 
cjatywy rzadu. bądź z poprawek. na 
które rząd się zgodził, wynosi 34 milj. 
Gdyby to dodać do sumy, prelimino- 
wanej przez rząd, ogólne wydatki wy 
niosłyby 2,968 milj. Budżet zaś, uchwa 
lony przez komisję, przedstawia się 
sumą 2.963 mili. Różnicy istotnej nie 
ma. Jeżeli te 5 milj. ma być podsta 
wą zarzutu rozdymania budzetu przez 
rząd. to zarzut ten jest słaby i niece 
nielojalny. Mimo pozorów budżet na 
t930/31 jest po stronie wydatków ne 
cele administracji w gruncie rzeczy 0 
20 — 25 mili. niższy od zeszłoroczne- 
go, różnicą bowiem między budżetem, 


'uchwalonym przez komisję, a zeszło- 


rocznym budżetem wynosi niecałe 3 
milj, gdyż sama pozycja na spłat! 
długów państwowych wzrosła o 5 
milj. 

Wobec tego, że rząd uznaje sumę 
globaną wydatków, uchwaloną przez 
komisię za możliwą do przyjęcia, więc 
odpowiedzialność za to spada także i 
na rząd. 


OSZCZĘDNOŚCI 

Następnie p. minister rozprawial 
się z twierdzeniem p. Rybarskiego, że 
Stronnictwo narodowe zaproponowa- 
ło oszczędności na 120 milj. poza ko- 
lejami, oraz, że wnioski te nie zyska- 
ły poparcia komisji budżetowej. 

Według oświadczenia p. Rybarskie 
go Klub narodowy zamierzał na tych 
wnioskach oszczędnościowych oprzeć 
nowy wydatek ustawowy, mianowicie 
podwyżkę uposażeń urzędniczych o 5 
proc. Według naszego obliczenia wy- 
datek ten wyniósłby 111 mili. zł. O- 
parcie tego niewątpliwego wydatku 
nawet na całkowitem przyjęciu wnio- 
sków Klubu narodowego uważałbym 
zą niebezpieczne. 

P. Dąbski co do płynnych za- 
pasów leżących w Banku Polskim 
iw P. K. O. wysunął żądanie uży- 
cia z nich roo milj. zł. na akcję dla 
rolnictwa. Byłoby to jednak niebez- 
pieczne dla równowagi budżetowej 
i dla waluty. 

Każde przedsiębiorstwo a cóż 
dopiero tak wielkie jak państwo, 
musi mieć swoje pogotowie kaso- 
we, a ono wynosi u nas mniej, niż 
przeciętne miesięczne wydatki. 

Przemawiali następnie posłowie: 
Chądzyński (N. P. R.), Piesch (Zj. 
niemieckie), Farbstein (Koło żyd.), 
Wyrzykowski (Wyzw.), Kleszczyń- 
ski (Klub ukr.) i sprawozdawca, p. 


od Wydawnictwa 

" Z dniem dzisiejszym Czytelni. 
cy prowincjonalni, dzięki usprawa 
nieniu Administracji, otrzymywać 
będa „Rzeczpospolita” o 24 gol 
dziny wcześniej. 
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POLITYKA WEWNETRZNA 


Sprawy mniejszościowe 


MNIEJSZOŚCI MIESZKAJĄ W POLSCE, KTÓRA JEST PAŃ STWEM JEDNOLITEM. 


Debata nad zagadnieniami po- 
lityki wewnętrznej, odbyta w 
Sejmie przy okazji 
budżetem Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych, polegała przede- 
wszystkiem na omawianiu spraw 
narodowościowych. W parla- 
mencie państwa, które posiada 
około trzeciej części obywateli 
różnojęzycznych i różnoplemien- 
nych — nie może to być uważa- 
ne za zjawisko dziwne, ani za 
zjawisko niepożądane. Chodzi je- 
dynie o to, aby dyskusja taka w 
wynikach swoich przyczyniała 
się do wyjaśnienia i rozwiązania 
problemu, który istnieje i dla któ- 
rego jakaś określona forma uję- 
cia państwowego musi być wy 
naleziona. 

Zagadnienie stosunku państwa 
do mniejszości narodowych, o 
czem najchętniej i najczęściej mó- 
wią przy każdej okazji przed- 
stawiciele polityczni tych mniej- 
szości, istnieje w ścisłej logiczne; 
i politycznej łączności z zaga- 
dnieniem innem: stosunku mniej- 
szości do państwa. Nic nie może 
stać na przeszkodzie, 


ścisłej łączności i zawisłości pra: 
gmatycznej,  stwarzającej har- 
monję praw i obowiązków. 
Państwo polskie musi zdobyc 
się na pełty i konsekwentny 
program w sprawach narodowo- 
s Šciowych. Że nie może on być w 
istocie swej innym, jak progra- 
mem dania "mniejszościom peł- 
nych warunków rozwoju kultu 
ralnego i ekonomicznego — tego. 
jak sądzimy — ani uzasadniać, 
ani nawet przypominać nie po- 
trzeba. Cała rzecz jednak jest w 
tem, co wodzowie mniejszości 
zechcą uznać za spełnienie tych 
warunków i jakie ujęcie ich uzna- 
ją za swój program polityczny. 
Żyjemy w okresie, gdy maksy- 
malizm postulatów jest szeroko 
stosowaną metodą formułowani. 
stosunków politycznych. Jeden z 
posłów ruskich, zapewne zachę - 
cony okolicznością, że jego 
współziomkom  dozwolono na 
Zamku Warszawskim w obecno 
ści Prezydenta Rzeczypospolitej t 
członków rządu przemawiać pe 
rusku — domagał się, aby i w 
Sejmie język ten pozyskał równe 
z polskim prawo obywatelstwa 
Analogiczny postulat ze strony 


radnych żydowskich był wysu wać rolę słabe uświadomierie lub | 


wany w stołecznej Radzie Miej 
skiej. Jest to jeden z przyczyn 
ków, wskazujący, że maksyma 
lizm żądań może łacno osiągnąć 
granice, w których z całą pew 
nością przestanie być realnym. 
Będzie jednak mógł pozostać 
trodkiem agitacyjnym, którege 
wpływ na masy mniejszościowe 
nie powinien być niedoceniany. 
Jakiż na to sposób? Pierwszym 
i głównym sposobem hamowanie 
przesadnej rozlewności haseł pro- 
gramu mniejszościowego będzie 
zawsze zdecydowana polityk: 
iządowa, wsparta przez jednoli 
ią opinję narodową polską. Cho 


dzi o kwestję pewnej granicy(P, „,„„, 


poza którą ani opinja ani rząd 


dyskusji nad | 


aby zaga- | 
dnienia te były rozpatrywane w | 


wykroczyć nie mogą: tą granicą 
jest zasada, że Polska nie pójdzi: 
w kierunku państwa narodowo- 
ściowego, że Polska nie pójdzie 
szlakami dawnej Austrji, że Pol- 
ska zachowa istotę swego cha- 
rakteru państwowego: jednolitośc 
struktury i naczelne znamię na 
rodowe polskie. Wszystko, coby 
mogło tej naczelnej idei szkodzić, 
winno być bezwzględnie odrzuco- 
re i zaniechane. 

Były i są koncepcjć, które nie 
liczą się należycie z temi zasada- 
mi. Próbowały się one lesity- 
mować wobec społeczeństwa tyr. 
argumentem, że trzeba mniejszo- 
ściom osiadłym, a zwłaszcza 
wschodnim dać maximum 
ustępstw, a wówczas powstanie 
platforma porozumienia, której 


DOSTOJNY GOŚĆ W STOLICY 


same mniejszości nie odrzucą. Ta 
taktyka jednak zawiodła. Osłabia 
ona element polski na Kresach 4 
nie łagodzi agresji przywódców 
mniejszościowych. W ich mnie- 
maniu szturmy muszą sięgać co 
raz dalej. 

P. min. Józewski zapewniał w 
Sejmie, że w chatach panuje spo - 
kój. Napewno — tak! Ale właśnie 
dlatego nie trzeba stwarzać ilu- 
zyj, że odnoszą sukcesy ci, którzy 
twierdzą, że tam wre, i że wre 
dlatego, iż Polska usiłuje pozo- 
stać spoistą, jednolitą i prze- 
dewszystkiem — polską. To mu 
si pozostać poza sporami, a wów- 
iczas „chaty“ same prędzej czy 
i póżniej powiedzą „klubom, aby 
przestały nadaremino bić głowa 
|mi o mur... 


l I 


[i 


WIZYTA NACZELNIKA PAŃSTWA ESTOŃSKIEGO W WARSZAWIE 


W niedzielę stolica Państwo Pelskie 
go pawitała w swych murach Naczelni 
ka Państwa estońskiego, dr. Oito 
Strandmana. 

Na pół godziny przed przybyciem | 
specjalnego pociągu, wiozącego Na- | 
czelnika Państwa estońskiego i osoby, | 


ski. zebrali sie w salonie recepcyjnym 
na dworcu członkowie Rządu z preze- 
sem Rady Ministrów prof. dr. Bartlem 
na czele, marszałkowie: Sejmu Da- 
szvński i Senatu Szymański i inni do- 
stoelnicy. 

O godz. 9.45 przybył nadwor zec 
P. Prezydent Rzeczypospolitej proi. 
dr. Mościcki. | 

Fo powitaniu sie z dostoinikami, 
zebranymi w sali recepcyjnej, P. Pre- 
zydent wyszedł na peron. 


na peron specjalny pociag, w którym 
jechał Naczelnik Państwa Strandman 
i osoby, towarzyszące mu W tej 
chwili ustawiona w pobliżu dworca 
baterja oddała salwe armatnią — 21 
|strzałów. Przed wyjściem z wagonu 
P. Naczelnika Państwa estońsk'ego u- 
stawiła sie niezwłocznie padwójna 
warta honorowa: w chwilę potem, 
przy dźwiękach estońskiego hymnu 
narodowego. wvsiadł P. Naczelnik 
Państwa Strandman, powitany przez 
P. Prezydenta Rzeczypospolitej Mo- 
$c'ckiego. 


LISTY DO REDAKCJI 


NIECHLUJSTWO. 
Szanowny Panie Redaktorze! 
Często czytuję w dziennikach 

wzmianki, jak  niedorzecznie są 
adresowane listy cudzoziemców do 
Polski, Nie dziw. Może tu odgry- 


.nieżyczliwe usposobienie do naszej 
l egzystencji państwowej, lecz gdy 
otrzymuje się list np. z Krakowa z 
tego rodzaju adresem: „Lubomil b. 
Królestwo Polskie“ jest nie do da- 
rowania. 

Na dowód przesyłam pocztówkę, 
adresowaną do mnie (napisano: 
Nowotworski), jako notarjusza w 
Lubomlu przez adwokata dr. Karo- 
"la Bocheńskiego z Krakowa. 

Wnioskuję, że u p. adwokata 
maszynistka lub maszynista — Nie- 
«miec, albowiem tego rodzaju znie- 
kształcenie w„nazwisku, w nazwie 
miasta i geograficzne określenie „b. 
Król. Polsk.“ mógł dopuścić tylko 
Niemiec. 

Łączę wyrazy najgłębszego sza- 
runku 


(—) Wiktor Nowodworski. 
ziemi Wołyńskiej. 
| 8 lutego 1930 r. 


towarzyszące mu w podróży do Pol-!czami na białych koniach 


| Po krótkim cercle w salonie re- 

jacych poiazdów. 
jcepcyinym obaj Panowie Prezydenci 
| Państw ukazali się u wyjścia z dwor- 

ca na plac. gdzie zeszli da oczekują* 

ta Rzeczypospolitej, 1 

Orszak, poprzedzany 4-ma tręba- 

ruszył Z 
przed dworca ulicami: Marszałkow- 
ską, Królewską, Krakowskiem Przed- 
mieściem do Zamku Królewskiego, | 
gdzie zamieszkał Naczelnik Państwa 
estońskiego na czas swego pobytu w 
Warszawie. Wzdłuż całej drogi usta- 
wione były po bu stronach ulic szpa- 
lery wojska. które przy zbliżaniu się 
orszaku prczentawały broń, sztanda= 
ry wciskowe pochylały się, orkiestry 
zaś grały hymny norodowe estoński 
i polski. Tłumv publiczności zalega- 


Punktualnie o godz. 10-tej zajechał jące chodniki. wznosiły okrzyki na | chwałę Koła Dziennikarzy w Gdy- 


cześć Destojnego Gościa. 

Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
wvsiad? z samochodu i pożegnał Na- | 
czelnika Państwa estońskiego Przed 
drzwiami prowadzacemi na schody 
Władysławowskie, pnczem samocho" | 
dem adjechał do weiścia głównego, 
udając sie do swych apartamentów. 

O godz. 11 min 45 P. Prezvdent 
Rzeczpospolitej udał się z rewizyta 
do apartar ntów P. Naczelnika Pań- 
stwa Strandmana. 

O godz. 12-tej Pan Naczelnik Pań- 
stwa estońskiego udał sie samocho- 
dem na plac Marszałka P'łsudskiego 
celem złożenia wieńca na Grobie Nie- 
znanego Żołnierza. 

Po skańczonej ceremonji P, Na-| 
czelnik Państwa estońskiego udał się 
do Belwederu celem złożenia wizyty 


Panu Marszałkowi Polski Józefowi 
Piłsudskiemu. 
O godz 13.30 P. Marszałek Pił- | 


I . + 
sudski rewizvtował na Zamku Pana 


Naczelnka Państwa estońskiego. 
Przed godz. 14-ta dr. Strandman 
przeszedł ze swych apartamentów do 
sali marmurowej. gdzie oczekiwał Go 
Pan Prezvdent Rzeczypospolitej wraz 
ze wszystkiemi osabami zaproszone- 
mi na śniadanie w liczbie około 30. 
O godz. 5-tej P. Naczeln'k Pań- 
stwa estońskiego podejmował podwie- 
czorkiem w poselstwie estońskiem 
(przedstawicieli kolonji estońskiej w 


i wizyty Jego w Belwederze, 
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Przeglad prasy 


WŚRÓD SWOICH 
Szerzy się uporczywie pogląd, że 
na p. ministra Czerwińskiego 
„atak“ prowadzą elementy opozy- 
cji, które rzekomo radeby pod zna- 
kiem krzyża rozegrać partję ze 
zwalczanym rządem. Jest to, rzecz | 
prosta, twierdzenie fałszywe, bo 
Kościół nie upoważnia nikogo do! 
wymachiwania krzyżem na naszem 
klepisku politycznem. Ale jest to 
jeszcze i dlatego fałszywe, że mini- 
ster Czerwiński posiada przeciwni- 
ków w łonie samego obozu prorzą- 
dowego. 
Wileńskie „Słowo“ uważa mia- 
nowicie, że 
jest to człowiek nie mający 
żadnych danych na męża stanu. 
Co jak co, ale tu można śmiało 
konia z rzędem ryzykować, że p. 
Czerwiński Bismarkiem ani Ca- 
vourem nigdy nie będzie. 
Nazwawszy zasie politykę pań- 
stwową w sprawach kościelnych 
„chwiejną, niegodną wie!kiego pań- 
stwa“, to znów „irytującą, małost- 
kową” i t. d. — „Słowo” twierdzi 
że cechami jej jest m. in.: 
nieunikanie, jeśli nie stwarza- 
nie płaszczyzn tarcia pomiędzy 
Rządem a katolickiem społeczeń- 
stwem w postaci tolerowania ta- 
kiego domu w Płocku, który się 
zowie klasztorem Marjawickim, 
nieporozumienia w sprawie ja- 
kichś sekt, uprawiających wy- 
drwigroszostwo wśród najciem- 
iejszych sfer ludności, wszełkie 
niepotrzebne branie w obronę | 
przez ministra zjazdów łowic- 
kich, Kadenów - Bandrowskich i 
t.d. 
No. cóż? Ostro powiedziane, 
wyraźnie akcentowane. trafnie wy- 
mierzone. I to od swego!... 


ZGRZYT 
Gdynia na ustach wszystkich! | 
Rekordy pracy portowej. Rozwój | 
miasta, Dziesięciolecie dojścia do | 
morza. A na tem tle —zgrzyt! Nie- 
miły, brzydki, drastyczny zgrzyt.... 
„Gazeta Kaszubska* podaje u- 


ni, która mówi, że w czasie uro- 


czystosci poświęcenia wodociągów 
miejskich 
do przedstawiciela „Gazety 


Gdyńskiej*, red. Stan sława Do- 
lackiego przystąpił niespodziewa- 
nie w pewnej chwili komisa- 
ryczny prezydent m. Gdyni p. 
Mieczysław Bilek į znieważył go. 
słownie i czynnie, nie mając ku 
temu jakichkolwiek powodów. 


A toż co znów? Cóż to za spo- 
sób załatwiania spraw przez pana 
komisarza? Czy p. Bilek nie zdaje 


(sobie sprawy, że Gdynia jest fron- 


tem reprezentacji polskiej. Że co 
uchodzi pijanym marynarzom —nie 
może uchodzić komisarzowi? 

Niesłychane... 

POLSKA NA KRESACH 

„Ziemia Wołyńska“ pomieszcza 
cykl artykułów o działalności tam- 
tejszego Kuratorjum. W rozdziale 
o organizacji oświaty pozaszkolnej 
uskarża się, że Kuratorjum wyraź- 
nie faworyzuje organizację Kół 
Młodzieży Wiejskiej, które są eks- 


pozyturami partyjno - politycznej 
roboty radykalnych stronnictw 
chłopskich. 


Dla zilustrowania zaś, czem są 
te Koła, opisuje rzeczy wręcz obu- 
rzające. Oto: 

w Kostopołu na zebraniu 
Koła M. W. przebrano jedną 
dziewczyn za Matkę Boską, odć7 
jąc jej cześć w swoisty, skanda- 
liczny sposób. Oto w Juljanowie 
członkowie Koła M. W. napadli 
i pobili członka Stowarzyszenia 
Młodzieży Polskiej, 

A potem. stwierdzając, że Kura- 
torjum odpycha i odsuwa od pracy 
Macierz Szkolną, Stowarzyszenie 
Młodzieży Polskiej i t. d. —z gory- 
czą pyta: 

Jakto? Czy władzom nie wia- 
domo, że w ostatnich latach Ma- 
cierz rozwinęła swą działalność 
oświatową właśnie na wsi i pod 
tym względem nie może z nią 
konkurować nawet tak obcesowo 
popierany przez władze szkolne 
Związek Kół M W. A jaka or- 
ganizacja oświatowa na Wołyniu 
może poszczycić się.g98 czytelnia- 
mi, 96 bibljotekami wiejskimi 
stałemi i 15 wędrownemi, 15 wła- 


snemi Domami oświatowemi i 
tad 
To znów „przyczynek“, który 


woła o kontrole, wyjaśnienie, o na- 
prawienie tych skandalicznych ano- 


malij! 


Java będzie pogoda? 


Przewidywany przebieg pogody W 
dniu dzisiejszym: 

Przejściowy silniejszy spadek tem" 
peratury w Wileńskiem, pozatem u- 
miarkowany lub lekki mróz. Chmurno 
ze śniegiem na południu, a przeiaśnie- 
niami na północy kraju. Słabe lub u- 
miarkowane wiatry północno - za- 
chodnie. 


Dzień polityczny 


MARSZ. PIŁSUDSKI ZAPRO-, 
SZONY DO ESTONJI | 

Jak się dowiadujemy w związku Z 
pobytem naczelnika państwa  Estonji 
Strandmana w Warszawie, podczas 
Prezy- 
dent Estonji wyraził życzenie, by 
marszałek Piłsudski odwiedził Estonię. 


PRZY JECIE 
U MIN. KUHNA 

Do Warszawy przybyli przedstawi- 
ciele aeroklubów Czechosłowacji, Ru- 
munji i Jugosławii, którzy odbywają z 
przedstawicielami polskich władz lot- 
niczych i aeroklubu polskiego konfe- 
rencje na temat organizacji raidu Ma- 
łej Ententy i Polski. 

Dnia 11 b. m. minister komunikacji, 
inż. Kiihn wydaje herbatę dla obec- 


Warszawie oraz grono zaproszonych | 
| gości z kół towarzyskich Warszawy. 
O godz. 20-ej Pan Prezydent Rze- 
czypospolitej wydał na cześć Pana 
Naczelnika Państwa estońskiego dr. 
Strandmana obiad na Zamku. 

W czasie deseru Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej i Pan Naczelnik Pań- | 
stwa estońskiego wygłosili przemó- 
wienia. 


nych w Warszawie przedstawicieli 
Matej Ententy. 


PRZY TENTE 


Rzeszy ostatnio 
| haskich. 


U MIN. PRYSTORA 
W dniu 10 b. m. minister pracy i 
opieki społecznej, pik. Aleksander Pry 
stor, przyjął profesora Politeczniki 
lwowskiej, p. Rybickiego, w sprawach 
budowlanych. 


KS. KARDYNAŁOWIE 
U P. PREMJERA i 
Wczoraj w poludnie złożyli P. 
Premjerowi Bartlowi wizytę Ks. Kar- 
dynałowie Ks. Prymas Hlond i Ks. 
Arcybiskup Kakowski. 


Przyjazd m. RWsmt8ra 
Rozstrzygajace rozmowy o traktat 
polsko - niemiecki 

W dniu dzisiejszym powrócił do 
Warszawy poseł Rzeszy Niemieckiej 
przy Rządzie Polskim min. Ulrich Ra- 
uscher, który by! obecny w Berlinie 
przy rozpatrywaniu przez parlament 
zawartych układów 


Min Rauscher przyśpieszył swól 
powrót do Warszawy na skutek in- 
strukcyj otrzymanych od Rządu Rze- 
szy w sprawie szybkiego konutynuowa 
nia pertraktacyj o traktat handlowy 
polsko - niemiecki. W dniu dzisiej- 


iszym. zaraz po powrocie posła Rau- 


schera, rozpoczęte zostały dalsze prê 
ce dclegacyj polskiej i niem'eckiej 

W ciągu najbliższych dni należy 
oczekiwać rozstrzygających posunięć 


|w tych rokowaniach. 
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MOWY POSŁÓW NIE 


MIECKICH W SEJMIE 


ODBYŁY SIĘ SILNEM ECHEM W PRASIE NIEMIECKIEJ 


Berlin, 10 lutego (tel). 
Prasa berlińska cytuje przemówie 
nia posłów niemieckich, wygłoszo 
ne podczas ostatniej debaty sej- 
mowej w Warszawie. Szczególnie 
podoba się Niemcom przemówie- 
nie posła Spitzera, który atakował 
poprzedniego ministra sprawiedli 
wości Cara, za którego czasów 
prześladowano mniejszości nie 
mieckie w Polsce. 

Poseł ów wyraził nadzieję, że 
przy obecnej zmianie rządu wy- 
padki takie więcej się nie powtó- 
rzą. Prasa cytuje również przemó 
wienie pos. Sengera, który ostro 
zaatakował działalność minister- 
stwa reform rolnych za jego poli- 
tykę parcelacyjną. Z 41 tys. hek- 
tarów, które rozparcelowano w 
ciagu ostatnich czterech lat w Po- 
znańskiem i na Pomorzu, było 31 
tys. ziemi niemieckiej, , czyli wy- 
właszczenie Niemców wynosiło 75 
proc. Wskutek tego w rękach nie- 
mieckich pozostało w tych woje- 
wództwach wielkiej własności tyl- 
ko 30 proc. podczas gdy w rękach 
polskich aż 70 proc. 

Nakoniec, pos. Utta w swem | 
przemówieniu podczas debaty nad 
budżetem ministerstwa oświaty 
wykazał, że położenie szkolnic- 
twa niemieckiego w Polsce jest 
rozpaczliwe. Podczas polskich 
rządów, zamknięto w całej Polsce 
ponad 400 niemieckich szkół lu- 
dowych. Uprawnione przez kon- 
stytucję prawa . mniejszości nie- 
mieckiej zostały ograniczone, co 


CIĄG DALSZY... 


Rozmowy katolików belgijskich 
z Niemcami. | 

Paryż, 10 lutego (tel.). — Ro 
zeszły się tu w kołach katolickich 
pogłoski o mających się rozpocząć 
rozmowach pomiędzy belgijskimi 
i niemieckimi katolikami. Pomyś- 
lane są one jako ciąg dalszy roz- 
mów, które odbywały się poprzed 
nio w Berlinie pomiędzy katolika 
mi niemieckimi i trancuskimi. 

Jak donoszą, odbyła się w tej 
sprawie w Paryżu wymiana zdań 
pomiędzy flamandzko - katolickim 
posłem z Belgji Vaisackerem, a 
jednym z poważnych przedstawi- 
cieli Niemiec w Paryżu. 
RD a a a 

Kasa Chorych m. Warszawy 
niniejszem ogłasza przetarg pu- 
bliczny na sprzedaż 2-ch koni, któ 
ry odbędzie się w Wydziale Go- : 
spodarczym przy ulicy Solec Nr. 
93 w dniu 11 lutego 1930 r. y 


godzinie 10-ej. Reflektanci zapi- 
sujący się do preztargu, obowią- 
zani będą złożyć na ręce Komisji 


przetargowej wadjum po zł. 100, 


Kasa Chorych m. Warszawy.. 


zmusiło Niemców w Polsce do 
szukania sprawiedliwości w Li- 
dze Narodów. 

Wreszcie cytuje prasa z wi- 
docznem zadowoleniem przemó- 
wienie posła Radziwiłła, który o- 
świadczył ( podczas debaty nad 
budżetem ministerstwa spraw za- 
granicznych, że stałym celem pol- 
skiej polityki zagranicznej będzie 
osiagnięcie dobrych stosunków 


‘polsko - niemieckich. Wiele moż- 


na spodziewać się po mającej być 
zawartą umowie handlowej pol- 
sko - niemieckiej, w której Polska 
ponosi duże ofiary, co powinny 
Niemcy ocenić. (Sz). 


NIEZADOWOLENIE 


Z powodu powołnego tempa 

śledztwa 

Paryż, 1o lutego, — „Echo de 
Faris“ wyraża niezadowolenie z śla 
mazarnego tempa dochodzeń, pro- 
wadzonych przez policję paryską w 
sprawie zaginięcia generała Kutie- 
powa. W każdym razie pismo wy- 
raża życzenie, aby Dowgalewski i 
jego przyjaciele jaknajprędzej po- 
rzucili Francję. 

Pismo przypomina pewien wy- 
padek porwania, który mógł być 
również zastosowany wobec gen. 
Kutiepowa. Mianowicie pewnego 
agenta G. P. U., który dokonał sze- 
regu nadużyć, wepchnięto siłą do 
samochodu, poczem uśpiono przy 
pomócy jakiegoś narkotyku. Por- 
wany odzyskał przytomność dopie- 


Turati 


Jeneralny sekretarz partji faszystow 
skiej, został przyjęty przez Ojca Świę- 
tego na oficjalnej audjencji, jako 
ZI Mussoliniego. 


ATAK NA 


P. POSTA 


PRASY NIEMIECKIEJ, PO JEGO WYJEŻDZIE Z WARSZAWY. 


BERLIN, 10 lutego (teL). — 
W związku ze zmianą austrjac 
kiego posła p. Mikołaja Posta w 
Warszawie, berlińska Germania 
zaznacza, że zmiana ta posiada 

ieikie polityczne znaczenie, a 
to z powodu szczególnej roli, ja- 
ką odgrywał p. Post w Warsza- 
wie. | 


à 


Znów zniknięcie 

tym razem Polaka 

PARYŻ, 10 lutego. — Policja pa- 

ryska sygnalizuje zniknięcie dr. Stefa- 

na Wodzickiego, lat 38, który 17 stycz 

nia zamieszkał w dużym hotelu przy 
Avenue Kleber. 

Od 30 stycznia dr. Wodzicki do 

hotelu nie powrócił. Poszukiwania nie 

dały żadnego rezułtatu, Pol Aj. Tel. 


SZCZEGÓŁY PRZ 


YSZŁEJ UMOWY 


PRZED TRAKTATEM HANDLO WYM POLSKO - NIEMIECKIM. 


BERLIN, 10 lutego (tel). — Pru- 
sa tutejsza podaje dalsze szczególy 
umowy handlowej polsko - niemiec- 
kiej, której zawarcie w najbliższym 
czasie jest oczekiwane. 

Projektowana umowa nie będzie je- 
szcze ogólnym traktatem, lecz prowi- 
zorjum czyli tak zwaną „matą“ umo 
wą. Przewiduje ona' przedewszysi 
kiem, że Polska zmieni swą taryfę cel- 
ną i dostosuje ją do warunków tej 
umowy. Niemcom będzie przyznana 
klauzuła największego uprzywilejo- 
wania, dająca tm wszystke ulgi, przy 
znane przez Polskę dotychczas innym 
państwom. Umowa ta będzie więc 


ro na pokładzie statku zdążającego 
do Rosji. Agent ten skazany został 
w Moskwie na ro lat więzienia, 


Kanclerz Snowden 


o ograniczeniu zbrojeń na morzu 

Londyn, ro lutego. — Angielski 
kanclerz” skarbu Snowden wygłosił 
przemówienie przez radjo, które by 
ło transmitowane na Specjalnej fa- 
li do Stanów Zjedn. 

Snowden przemawiał na temat 
ograniczenia zbrojeń na morzu, 
przyczem stwierdził, iż dotychcza- 
sowy przebieg konferencji rozbro- 
jeniowej morskiej w Londynie po- 
zwala przypuszczać, iż w kwestji 


„DZWON NIEDZIELNY" ilu- 
strowany tygodnik katolicki z do- 


datkami „Matka“, „Gospodyni“ 
i „Dzwoneczek“‘, "Kraków Wol- 
ska ô ` 


Prenumerata kwartalna 2.20 
Nr. P., K. O. 404.712. 


Austria a Włochy 
Po wizycie kanclerza Schobera 
w Rzymie. 
WARSZAWA, 10 lutego. — W 
związku z wizytą kanclerza Austrji 


Schobera w Rzymie poseł Italji w 
Wiedniu p. Auriti w rozmowie 7 


rozbrojenia osiągnięte zostanie da- 
leko idące porozumienie, -— Aj. 
Wsch. 


Walka z przestępczością 


na terenie miasta Chicago 
Nowy Jork, ro lutego. — Poli- 
chicagoska postanowiła prze- 
prowadzić zdecydowaną walkę z 
elementami przestępczemi na tere- 
nie Chicago. Dokonano masowych 
aresztowań i rewizyj. 
W końcu ubiegłego tygodnia 
aresztowano 917 osób, z pośród 
których 275 było karanych za mor- 


cja 


„derstwa, bandytyzm, włamania i t. 


p. Mimo to nie udało się ująć 
głównych przywódców band, któ- 
rzy, jak się zdaje zbiegli z Chicago. 


' Mimo tych aresztowań w niedzielę 


czterech murzynów dokonało na- 
padu na pasażerów dwóch 'samo- 
chodów. Jadący zostali zamordowa 
ni, bandyci zaś wsiadłszy do sa- 
mochodów zbiegli. W ciągu ostat- 
nich 8 dni w Chicago dokonano 10 
morderstw. 


predstawicielem „Neue freie Presse“ 
oświadczył m. in., że Włochy cy 
zawsze zaufanie do przyszłości Rze 
czypospolitej Austrjackiej, przezna- 
czonej już z powodu pozycji geogra- 
ficznej jaką zajmuje, do odegrania 


znacznej roli w dziedzinie wymiany 
gospodarczej i kulturalnej Eurory 
Środkowej. 


Sfery rządowe włoskie zawsze po 
pierały dążenia Austrji do zapewnie: 
nia jej przyszłości, czego ostatnim 
dowodem było stanowisko, zajęte 
przez delegację na konferencji ha 
skiej. Obecne zbliżenie obu szefów 
rządu, jak oświadczył dalej pos. Auri- 
ti, i utrwalenie wzajemnych uczuć 
zaufania obu państw wywrze wpływ 
korzystny na kształtowanie się ich 


przyszłości. 

W osobie kanclerza Schobera — 
dodał pos. Auriti — włosi widzą akty- 
wny czynnik pracy nąd odbudową je- 
go kraju. Wywiezie on zapewne z 
Rzymu wrażenie, że Włochy współ- 
"działają harmonijnie w ogólnym roz- 
| woju. Pol. Aj. Tel. 


FFA Li | 


nięte mięśniei zdrowy wygląd. 


cJ -PE = 


mają zawsze świeże różowe policzki, ER rozwi- i 


maczka odżywcza jest wszędzie do nabvcia. 


AR 
AR 


Niezrównanei dobroci 


= Ma m A 


etapem do zawarcia traktatu handlo- 
wego, co ma nastąpić później: 7 

Sprawa węgłowa została rozstrzy - 
gmięta w ten sposób, że Polska otrzy- 
mała kontyngent na przywóz węgli 
do Niemiec w wysokości pomiędzy 500 
do 350 tysięcy ton rocznie. Niemcy 
zgodziły się też, kontyngent ten bę- 
dzie podwyższony o te ilości węglu, 
które Niemcy wywiozą od siebie də 
Polski. 

Druga ważna sprawa, nad któru 
przez długi czas radzono, a co do któ 
tej Polska zajmowała nicprzejedna- 
ne stanowisko, to działalność niemieę- 
kich towarzystw okrętowych na tere- 
nie Polski. Załatwiono tę sprawę, we- 
dług niemieckiej informacji, — w tem 
sposób, że Polska udzieli trzem ni. 
mieckim  towarzystwom okrętowym 
koncesje na działalność w obrębie pań- 
stwa polskiegu. Są to: Hapag, Ham- 
burski Lloyd południowy i Półmocnu 
Lloyd niemiecki. 

Co się tyczy kwestji wywozu świń 
z Polski do Niemiec, to przyznany 
Polsce kontyngent wynosi 880 ty.. 
sztwk rocznie. Toczą się jeszcze nara. 
dy nad takiem załatwieniem kwestii 
weterynaryjnej, aby przepisy te nic 
Lyły użyte jako szykany, uniemożli- 
wiające Polsce wykorzystanie prze 
znanego kontyngentu. Sprawa ta jest 
w stadjum pertraktacji i po jej za- 
łotwieniu „mala“ umowa handlowa 
będzie gotowa do podpisania. (n.). 


—— 


„Zdradnia co 40 miruł 


Straszny rekord amerykański 

NOWY JORK, 8 lutego. — Komi- 
sia dla badania zagadnienia zbrdoj- 
czości stwierdziła, że w Stanach Zied 
noczonych co 40 minut  popełniana 
jest jedna zbrodnia, 

Komisja zaleca przedsięwzięcia w 
drodze ustawodawczej jaknajenergicz- 
niejszych środków walki ze zbrodni- 
czością, a między innemi odcbranie 
prawa noszenia broni wszystkim nie- 
powołanym, rezerwując je wyłącznie 
dla policji. Pol. Aj. Tel. i 


OSTMZEŻEMAE 


% pośród wielu wyrobów Centralnego 
Laborstorjum Chemicznego cieszą się 
nd welu lat niebywałem nznaniem 
lalcże „Esencja i mydło Tatare-chmie- 
lowe“, n'szezące łupież i na parost 
włosów To wvzyskali nieuczciwi kon- 
kurenci. wypuszczzjąc takież środki 
po! podohneimi nazwami, albo w po 
dobrem opakowaniu, a nawet prze- 
irukowujue dosłownie opisy wew- 
natrane. Więc by uchronić licznych 
Zarolebvników naszych środków od 
sray krych niespodzianek, prosimy ła- 
ikawje zwracać uwaga un to, że na każ- 
lym wyrobie n inieleochronnv 


ZNAŁ. BR 


Jakkolwiek zrozumiałem jest, 
że p. Post wstrzymywał się od 
mieszania do sporów polsko-nie 
mieckich, to zdumiewającem by- 
to, że demonstracyjnie unikał on 
jakichkolwiek stosunków, nawet 
towarzyskich, z poselstwem nie 
mieckiem. Co więcej p. Post nie 
cofał się przed nietaktowną współ 
pracą w „Baltische Presse“, or- 
ganie subwencjonowanym przez 
rząd połski, które to pismo nosi- 
to wyraźnie agresywny, przeciw- 
niemiecki charakter. 

W ciągu całego swego pobyt 
w Polsce stworzył sobie p. Post 
otFebna pozycję w calym korpu. 
sie dyplomatycznym w Warsza- 


wie. 


O ile więc mało można żało: 
wać odejścia p. Posta z Warsza- 
wy, kończy „Germania”, .0 tyte 
dziwić się należy jego nominacji 
na tak poważne stanowisko, jakie 
ma objać w Wiedniu, mianowi- 
cie dyrektora wydziału spraw za- 
granicznych w urzędzie związ- 
kowym. (SZz.). ! 


Nawa ambasada w Warszawi? 


Niemiecka ambasada w Polsce 

W  kolach dyplomatycznych 
niemieckich liczą się z możliwo- 
Ścia wystapienia Rzeszy niemiec- 
kiej do Rządu polskiego już w 
najbliższym : czasie w sprawie 
podniesieniu poselstwa niemiec. 
kiego w Polsce do godności am- 
basady. Rzesza niemiecka pójść 
ma za przykładem wielkich mo- 
rarstw: Stanów Zjednoczonych, 
Wielkiej Brytanji i Włoch, które 
już mianowały ambasadorów przy 
Rzadzie polskim w ostatnim cza» 
sie. Kreowanie niemieckiej am- 
basady w Warszawie nastapiioby 
po podpisaniu polsko - niemiec- 
kiego traktaiu handlowego. 


. 
S$roga zima 
w Hiszpanii 
MADRYT, 10 lutege. — W całe 
Hiszpanji panują nienotowane od wie- 
lu lat zimna. Że wszystkich części kra- 
ju donoszą o wielkich Śnieżycach. 
Niektóre linje kolejowe zostały tak 
zasypane śniegiem "iż władze kolejo- 
we zmuszone zostały do wstrzymania 
komunikacji. Również w wielu punk- 
tach przerwana została komunikacje 
telefoniczna i telegraficzna. Aj. Wsch. 


BAR LUTEGO 


Luty... Tylko tak się groźnie i mro 
źnie nazywa. ale w tym roku jesi 
zupełnie łagodny, niemal dobrotliwy. 
Jest skromny i, powiedziałbym, osz- 
czędny. Ma tylko 28 dni zamiast 30 
lub 31, Wiecie, jaki stąd płynie wnio- 
ask? Oto taki, że przepracujemy tyl- 
ko 28 dni, a otrzymamy płacę mie- 
sięczną za 30 lub 81! Zarobiliśmy na 
czysto 3 dni! Pracownicy „dniówko- 
wi“ otrzymują place tylko za 28 dni. 

Większa część naszej pensji idzie 
na utrzymanie dzielimy tę część na 
30 dni. poreyj W lutym zużyty 
tylko 28 porcyj, dwie pozostaną. 
Uważajmy je za dar lutego i jako 
zarobek „extra“ lub też, jako logicz- 
ną oszezędność zlóżmy tę dwudniowa 
rację pieniedzy do P. K. O. na książ- 
kę oszezędności ową. 

Jeżeli nie posiadamy jej dotych- 
czus (a, lekkemveślni!), ten „dar lu- 
teco“ hedzie dobrym i szczęśliwym 
poczatkiem! 

Niema łatwiejszej manipulacji. jak 
uzyalranie s oszezednościo- 

Bej PASO. w kożdym ursedzie po- 

ztowym załatwią to nam w pieć mi- 
nut! Wiem. że to wszystko trafi Wam 
do przekonania i że na 1 marca ławi 
na nowych książerwek wprowadzi Was 


na ścieżki przyszłości — hówiem 
oszczedność — to dabra przyszłość, 
to zabezpieczone Jutro! « 

MICH 


4 
ŻYCIE KETOLICKIE 


„BEZSTRONNOŚĆ“ WŁADZ 


POLITYKA WŁADZ PAŃSTWOWYCH NA TERENIE ORGANI- 
ZACYj MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ 


Kuratorjum okręgu szkolnego kra- 
kowskiego, jak i inne Kuratorja, wy- 
dało polecenie do władz szkolnych, któ 
re rzuca światło na „bezstronność“ w 
traktowaniu przez władze organiza. 
cji młodzieży polskiej. Przytaczamy 

mo Kuratorjum w całości: * 

„L. 1.21 250/29. Kraków, dnia 
22 październiku 1929 r. 

Do Panów Inspektorów szkol- 
nych, Kierowników i Nauczyciel- 
stwa Szkół w Okręgu — w spra- 
wie otoczenia opieką poczynań 
ośwuitowych  organizacyj mło- 
dzieży wiejskiej. 

Istniejące na terenie Rzeczypo- 
spolitej organizacje młodzieży 
równorzędnie z przysposobieniem 
rolmiczem, społecznem i wojsko- 
wem podejmują akcję kultural- 
no - oświatową. Działy kultural- 
no - oświatowe przy centralach 
Związków Młodzieży Wiejskiej 
i Związku Strzeleckiego rozsze- 
rzają pomyślnie swoją  działal- 
ność; organizowanie życia towa- 
rzyskiego it krzewienie kultury 
duchowej na terenie świetlic, do- 
mów oświatowych, rozwój czytel- 
nictwa, kót samokształcenia, sy- 
stematycznego dokształcania, krze 
wienie kultury artystycznej (chó- 
ry, teatr ludowy, inscenizacja, 
zdobnictwo), organizowanie wy- 
cieczek — oto najistotniejsze for- 
my tej pracy. Poczynamia powyż- 
sze Ministerstwo pismem z dniu 
22-go czerwca 1929 roku Nr. 
11-17850-29 uznaje za objaw nic- 
zmiernie dodatni i poleca je ży- 
czliwej i troskliwej opiece i po- 
mocy czynników . szkolnych. — 
Współdziałanie i pomoc, okazy- 
wana miodzieży wiejskiej przez 
nauczycielstwo w jej wysitkach. 
kulturalno - oświatowych, już 
obecnie daję bardzo wydatne wy- 
niki i winna jej nadal być oka- 
zywama, zwłaszcza przez udział 
w kursach dokształcających i 
szkołach dla młodocianych, orga- 
nizowanych przez sejmiki lub in- 
spektoraty w ośrodkach działaniu 
organizacji młodzieży, oraz przez 
ułatwienie w miarę możności ko- 
rzystania z lokali szkolnych na 
poczynania oświatowe i t. p. 

Dodać należy, że Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych okólnikiem 
z dnia 18 lipca 1929 roku Nr. 
S. 1160-1 p. 29 uznało komiecz- 
ność popierania oświaty poza- 
szkolnej i udziału samorządów 
w pokrywaniu wydatków, z tą 
działalnością związanych. Kura- 
tor Okręgu Szkolnego: 

(—) Dr. T. Kupczyński, wr.. 

Z pisma powyższego jasno widać, 
łe uznaniem i poparciem zarówno 
Min, W. R. i O. P., jak i Min. Spraw 
Wewn. cieszą się jedynie Związek 
Młodzieży Wiejskiej, radykalny i be- 
dący pod wpływem „Wyzwolenia“ 
praz Związek Strzelecki. Zaleca się 
popieranie Związku Mł. Wiejsk., któ- 


ZATRUWANIE CUDU 


PISMO WOLNOMYŚLICIELSKIE 
DLA LUDU WIEJSKIEGO 

Na skutek nacisku sfer nauczyciel- 
skich. zwazanych z organizacjami 
wolnomyślicielskiemi. Związek Myśli 
Wolnej w Warszawie projektuje w 
aajbliższym czasie przystąpić do wy- 
tawania popularnego „i bardzo przy- 
stępnego” pisma wolnomyśliciefskiego 
dla ludu wiejskiego. Pismo to ma być 
bardzo tanie i posiadać formę cztero 
stronicowej ulotki, [Iniciatorzy tego 
projektu kładą szczególny nacisk na 
kwestję szerokiego i doskonale zorga- 
nizowanego kolportażu. Tak więc li- 
sta periodycznych wydawnictw bez- 
bożniczych w Polsce. ilościowo po 
Rosji najobftsza, „wzbogaci się“ je- 
szcze © iedno pismo wolnomyśliciel. 
skie, (KAP). 


¡gą stronę ulicy, policjant 


rego przedstawiciel na słynnej kon- 
ferencji w Łowiczu, p. Lutyk, wyra- 
zał radość, że „na młodej wsi polskiej 
ginie kultura szlachecko - chrześci- 
jańska, że do dzisiejszej młodzieży 
wiejskiej nie przemawia już ani Mie- 
kiewicz, ani Sienkiewicz. Oda do 
młodości Mickiewicza to deklamacja... 
Młoda wieś polska tej kultury nie 
chce i tworzy nową kulturę", 

O uznaniu i poparciu Stowarzyszeń 
Młodzieży Polskiej w  okólnikach 
władz szkolnych ani jednego słowa, 
mimo, że — jak powszechnie wiado- 
mo — Stowarzyszenia te są najlicz- 
niejsze t rezultaty pracy tych Stowa- 
rzyszeń zarówno w dziedzinie oświa- 
towej, rolniczej, jak i wychowania fi- 
zycznego są najlepsze i wyróżniane. 
„, Nie popiera się tych Stowarzyszeń, 
gdyż są one katolickie i na zasadach 
katolickich opierają swą działalność. 

Tak wygląda „bezstronność“ władz 
szkolnych w świetle faktów. 


Prasa katolicka 
ZA GRANICA 


Na walnem zebraniu katolickiego 
związku prasowego w Bawarji mówił 
biskup Ehrenfried o potrzebie prasy 
katolickiej. Katolicy przedstawiają 
własną i samodzielną kulturę, która 
czerpie ze źródeł prawd wiecznych. 
Mimo to kultura ta potężna nie znaj- 
duje odpowiedniego miejsca w litera- 
turze i prasie z powodu braku popar- 
cia ze strony samych katolików. 

W Niemczech istnieje 48 katoli- 
ckich wydawnictw niedzielnych, z któ 
rych 7 ma nakład powyżej 100.000 egs 
zemplarzy, w tem „Christliche. Fami- 
lie" w Essen — 135 tysięcy nakladu, 
»Kirchenblätter“ w Essen — 122 ty- 
siące, „Leo“ w Hamm — 106 tys. i 
„Sonntagsblatt” we Wrocławiu. Mo- 


nachinm i Stuttgardzie po 105 tys. 
każdy. 


Katolicy czescy wspólnym wysił- 
kiem po zakończonych uroczystoś- 
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Mijanie się z prawdą 
„WOSKRESNOJE CZTIENJE* 
O REWINDYKACJI KOŚCIOŁÓW 
Sprawa rewindykacji kościołów 
jest na porządku dziennym a każde po 
sunięcie odbija się donośnem echem. 
Oto w styczniu rb. w Nrrze 4 
„Dziennika „Wileńskiego“ ukazał się 
rzeczowy artykuł ks. prof. Józefa Mar 
cinkowskiego, omawiający kwestię re 
windykacji kościołów ongiś łaciń- 
skich, dziś będących w posiadaniu 
prawosławnych. Stwierdzamy, iż po- 
wyższy artykuł zawierał zastrzeże- 
nia: 1) wykaz omawianych w nim 
kościołów łacińskich jest niezupełny, 
gdyż nie zostały omówione inne ko- 
ścioły jak np. w Markowie na ziemi 
Oszmiańskiej koło Smorgoń, w Olkie- 
nikach w pow. Wil.-Trockim i t. d. 2) 
artykuł omawiał tylko i wyłącznie ko 
ścioły łacińskie a nie pounickie. Tym 
czasem w N-rze 3 z dn. 19 stycznia 
rb. „Woskresnoje Cztienie*. poewołu- 
jąc się na wspomniany właśnie arty- 
kuł, drukuje artykuł Vox'a, który mó- 
wi, że katolicy mają prawo do sześ- 
ciu cerkwi w arehid. Wileńskiej, Jeże 
li Vox celowo pominął zastrzeżenia 
w artykule ks. Marcinkowskiego — 
dowodzi to tylko swoistego podejścia 
do prawdy ze Strony jego, tak daleko 
posuniętego subjektywizmu. Stwier- 
dzamy jednak stanowczo, iż twierdze 
nia „Woskresnowo Cztienja* pomija- 
ją rzeczywistość. naginając ustępy ar 

tykułu do swoich potrzeb. 
Jednocześnie podajemy do wiado- 
mości, iż w najbliższym czasie uka- 
że się artykuł o rewindykacji kościo- 
łów unickich. (KAP). 


ciach Ś-go Wacława w roku ubieg- 
łym, wybudowali w centrum Praci 
olbrzymi = gmach  Katol'ckich Zakła- 
dów Drukarskich. W jednem ze skrzy 
deł gmachu mieści się drukarnia któ- 
ra posiada kilkanaście maszyn najnow 
szej konstrukcji l 

Na wniosek Związku Katolickich 
Dziennikarzy w Belgji oraz Miedzyna 
rodowego Biura Katolickich Dzienni- 
karzy za aprobata Papieża postano- 
wiono zwołać w Brukseli światowy 
Kongres Prasy Katolickiej na dzień 
l i 2 września r. b. 
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W BŁĘDNEM KOLE 


SOWIECKIE WYCHOWANIE NA ROZDROŻU 


Coraz częściej leaderzy systemu 
wychowawczego bez religii. laicyści 
naszego wieku, krzyczą na alarm, la- 
miąc ręce nad upadkiem moralnym 
społeczeństw, a szczególnie młodzie- 
;Ży, i szukając ratunku dla zapobieże- 
‘nia ostatecznej katastrofie. 

W Ere Nouvelle Herriot ubolewa 


czością młodzieży. ” 

Wódz kartelu stwierdza panujące 
| wszędzie zło, które zatruwa młodo- 
ciane dusze: lektura niemoralna, fil 
my gorszące, prasą codzienna bruko- 
wa, pełna szczegółowych opisów wy* 
rafinowanych zbrodni — wszystko to 
doprowadza do smutnej rzeczywistoś- 
ci, że z dnia na dzień wzrasta liczba 
młodocianych przestępców. 

— Będziemy może pewnego dnia 
zmuszeni — woła Herriot — ścinać 
głowy 15-letnim dzieciom! 

Na prowincji podobne głosy podno 
szą się zewsząd. 

— My, dzisiejsi republikanie — pi- 
sze Petit Provençal — jesteśmy ster- 
roryzowani i wyrzuceni za nawias 
życią przez plutokratów bez duszy i 
serca... Ci szaleńcy, którzy nie uko- 
rzyli się przed złotym cielcem i chcą 
służyć ideałowi, są uważani dzisiaj za 
nienormalnych. 

Wszystko to jest tragicznie smut- 
ną prawdą. A na zapytanie, jaki na 
to ratunek, b. premjer francuski odpo 
wiada: „Nie wiem. Zadne prawo nic 
na to nie zaradzi, albowiem główną 
tego przyczyną są złe obyczaje.“ 

Jednocześnie paryski Temps pod- 
kreśla z rozpaczą wzrost liczby roz- 
wodów w stolicy Francji. 

W ciągu jednego popołudnia Try- 
bunał paryski załatwił 125 spraw roz- 
woduwych. I znowu na pytanie, czy- 
ja w tem wina i gdzie leży przyczy- 
na złego, redakcja odpowiada 

` 1 Nikt nie ponośi ze to odpowie- 
dzialności. Przyczyną wszystkiego są 
złe obyczaje dzisiejsze. 

Rozumowanie wodzów  laicyzmu 
można nazwać błędnem kołem, twier- 
dzą oni bowiem wyraźnie, że przy- 
czyną złych obyczajów są... złe oby- 
czaje. 


MORZE CZERWONE 

— Panie pułkowniku, nie bądź 
pan taki faraon! Tu nie morze Czer 
wone. 

Pułkownikiem i faraonem w 
jednej osobie był policjant konny, 
który gonił ulicą gromadkę prze- 
kupniów ze słodyczami. Morze 
Czerwone wyobrażał plac przed 
halami Żelaznej Bramy w Warsza- 
wie. 

Przegoniwszy handlarzy na dru- 
zatrzy- 
mał się bezradny, W tem miejscu 
bowiem biegnie linja graniczna mię 
dzy 7 i 12 komisarjatami Skończy- 
ło się więc na dalszej wymianie opi 
nji: 

— Będziecie dalej truć 
Ja wam pokażę. 

— Kto się chce 
apteki. My sprzedajemy słodycze, 
(a że trochę przypudrowane ku- 
rzem nie nasza wina. Żołądek nie 
|Jest znów taki elegant! 

Podobne sceny powtarzają się 
co dnia. Gdy idzie policjant z 7-ki 
przekupnie uciekają na stronę 
12-ki i odwrotnie, 

A możeby władze policyjne urzą- 
dziły wspólną naradę dwóch komi- 
sarjatów i przerwały tę zabawę w 
chowanego? 


naród? 


otruć idzie do 


ZMAZANIE KARY 
Ministerstwo sprawiedliwości 
wniosło projekt ustawy o t. zw. 


zamazaniu kary. Wniosek polega 
na tem, że na mocy tej ustawy w 
papierach osobistych i wszelkich 
dokumentach urzędowych zostanie 
zamazany ślad odbytej przez prze- 
stępcę kary. 


Dotychczas bowiem w dowodach 
osobistych czyniono notatkę „kara- 
ny sądownie”.., 

W ten sposób za 
wlókł się cień jego dawnej winy, 
utrudniając mu, a nieraz wprost 
uniemożliwiając powrót do legalne- 
go życia, 

Tragedję takiego b. przestępcy 
wymownie przedstawił Ostrowski 
na kartach jednej ze swych powie- 
ści. 

Zresztą samo życie dostarczyło 
nam niedawno strasznego przykła- 


du. 

Z więzienia wileńskiego na Łu- 
kiszkach  wyptszczono pewnego 
przestępcę. 

Próbował on znaleźć sobię pra- 
cę. Napróżno! 

— Dla zbrodniarzy nie mamy 
miejsca. Porządni ludzie są bez pra 
cy — odpowiadano. 


I on chyba miał prawo uważać! 


się znów 
wieka, 
Udał się do brata, 
jakimś czasie 
zjada“. 


za czło- 


porządnego 


lecz ten po 
wypędził .darmo- 


Zrozpaczony targnął się na ży- 
cie. Znaleziono go na dworcu wi- 


za MA | 
człowiekiem | 


Ludzie i ich czyny 


GRA W CIUCIUBABKĘ. — CIEN PRZESZŁOŚCI. ŚCISŁOŚĆ DZIENNIKARSKA. 


leńskim wiszącego na klamce wa- 


gonu. 


GRUNT — TO ŚCISŁOŚĆ 

Dziennikarz jest zawsze dobrze 
poinformowany: 

W „Times'ie* 
dawno: 

„W jednej z miejscowości po- 
łudniowego Maroka wykopano 
szkielet dobrze zakonserwowanego 
olbrzymiego potwora przedpotopo- 
wego z rodziny dinozaurusów. Po- 
twór był kolosem długim na 13 m., 
wysoki na 3 m., Jak wiadomo, dino- 
zaurusy należały do zwierząt trawo 
żernych. W wykopalisku szczegól- 
nie pięknie zachowały się zęby”. 

W parę dni potem ten sam „Ti- 
mes“ pisał: 


czytaliśmy nie- 


służbie informacyjnej możemy za- 
spokoić ciekawość naszych czytelni- 
ków bliższemi szczegółami dotyczą- 
cemi wykopaliska w Maroku. Nasz 
korespondent stwierdził na własne 
oczy, że ów dinozaurus nie jest na- 
wet mamutem, a poprostu żniwiar- 
ką porzuconą przez kolonistę hisz- 
pańskiego. Zęby okazały się tylko 
grabiami. Identyfikacja była o ty- 
le utrudniona. że żniwiarka też jest 
do pewnego stopnia potworem ro- 
ślinożernym. Zresztą, innych po- 
dobieństw między maszyną i ma- 
mutem niema!“ 

Brawo! Niech żyje ścisłość in- 
formatorow! 


nad rozpaczliwie wzrastającą przestęp ; 


„Dzięki naszej pierwszorzędnej, 


| sprawą. 


Dalej w dociekaniu przyczyn "ie 
mają odwagi się posunąć, gdyż mu” 
sieliby dojść do samooskarżenia. 

— Dlaczego żadne prawo nie może 
uratować dzisiejszej sytuacji, skąd po 
wstały dzisiejsze złe obyczaje? 

— Bo z prawą usunięto fundament 
i sankcję Boga, a w nauce obyczajów 
proklamowano „wstręt przed złem*, 
lecz wykreślono sumienie i zignorowa 
no duszę dziecka. 

Obyczaj u istot rozumnych nie jest 
instynktem, lecz właściwością nabytą 
dobrowolnie i dlatego może być na- 
zwany dobrym lub złym i pociaga za 
sobą odpowiedzialność, bo pochodzi z 
głębin duszy ludzkiej. 

By zaiste głębiny poruszyć i za- 
czerpnąć z nich wskazówki i potrzeb 
ną siłę woli do ich wykonania, nie- 
wystarczą  frazesy humanitaryzmu, 
lecz trzeba poruszyć i urobić sumie- 
nie, do sumienia zaś przemówić może 
decydująco tylko... Bóg. 

Jedynym więc ratunkiem na zle 
obyczaje jest przywrócenie Boga serc 1 
dziecka i młodzieńca i przywrócenie 
prawu splendoru i majestątu boskiego. 

A tego właśnie nie chcą przyznać 
laicyści w. XX-go, gdyż byłoby to po- 
tępieniem ich własnych idej. 

Lecz nie da się na stałe zamykać 


oczu, ani zaprzeczyć, że istnieje 
światło. 
Kiedyś  historja zaświadczy, że 


przyczyną „złych obyczajów dzisiej- 
szych był agnostycyzm  laicystów 
i ich upór w radykalnem zaradzeniu 
złemu, ktorem jest jedynie wychowa- 
nie według prawa Bożego. 


ZEN 
To się musi zmienić 


Oporne płacenie katechetom i 

Pomijając celowe tołerowanie i 
popieranie w „szkolnictwie aten- 
szów (to będzie tematem innej no- 
tatki) i żydów, co miało miejsce 
ostatniemi czasy w Jędrzejowie, 
gdzie profesorem Seminarjum Nau 
czycielskiego Męskiego został żyd 
podczas, gdy tyle Polaków, mają- 
cych kwalifikacje, posady otrzymać 
nie może — dotknę tylko kwestji 
wynagrodzenia za nauczanie reli- 
gji. 

Religję, zwłaszcza w tych szko- 
łach, gdzie niema stałego, etatowe- 
go prefekta, kuratorja zaliczają do 
godzin nadliczbowych. Rozróżnie- 
nie takie jest celowe. Chodzi mia- 
nowicie o to, aby za każdą godzinę 


"mniej płacić, 


Każdy robotnik za pracę spra- 
wiedliwie i słusznie żąda zapłaty. 
Tymczasem wszyscy nauczyciele re 
ligji nieetatowi są na gorszych wa- 
runkach, niż zwykły robotnik. Nie- 
dość, że płaci im się za godzinę 
mniej, niedość, że płaci im się z do- 
łu — jeszcze nawet tego zmniejszo- 
nego wynagrodzenia nie otrzymują 
co miesiąc, ale muszą czekać nieraz 
przez 5 lub więcej miesięcy na za- 
płatę. Czem to tłumaczyć, czy nie- 
dołęstwem naszej biurokratycznej 
administracji, czy umyślnem poni- 
zaniem tych rzesz nauczycieli reli- 
gji i zniechęcenia ich do pracy? 

Zdaje się, że tem ostatniem. Bo 
prosze sobie wyobrazić taką sytua- 
cję! W malusieńskiej parafji jest 
siedmioklasowa szkoła z oddziałami 
równoległemi, w których godzin re 
ligji jest przeszło 20 tygodniowo. 
Religję wykłada miejscowy ksiądz 
Po miesiącu pracy należy mu sie 
słusznie i sprawiedliwie wynagro- 
dzenie, Cóż się dzieje! Oto przez 
pół roku nie dostaje nic. Przecież 


[to wynagrodzenie niekiedy zajmuje 


poważną pozycję w budżecie domo 
wym: powtóre za zaleganie z opła- 
tą podatkową pobiera Urzad pro- 
cent — dlaczego kuratorja nie pła- 
cą takiego procentu nauczycielom 
re'ivji za nieprawne przetrzymywa- 
nie sum przez nich zapracowa- 
nych? Czas najwyższy, by p. mi- 
nister zainteresował się bliżej tą 


Ks. J. Z. 
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ZE ŚWIATA 
Niewyzyskane 


WIATRY.—FALE MORSKIE. — 


SKICH 


Z zawrotną szybkością ludzkość 
zroczy naprzód w uruchamianiu 
wszystkich dostępnych dla niej po- 
teg wszechświata. Koniec wieku 18 
zaprzągł do pracy parę wodną. W 
sto lat potem ujarzmiono energję 
elektryczną, której w r. 1925 wy- 
tworzono 70 miljonów kw., co po- 
zwoliło na zużycie jej w ciągu roku 
170 miljonów kw godzin. 82 proc. 
tej energji zużywa przemysł do 
swych motorów, 18 proc. pochłania 
oświetlenie. 

65 proc. tej energji wytwarza- 
ne jest zapomocą pary, 35 proc. si- 
łą wodną. 

Z powodu jednak geometrycz- 
nie wzrastającego zapotrzebowania 
energji (3 proc. rocznie) ludzkość 
może jednego dnia stanąć wobec 
pustych rezerwoarów. 

Szukać trzeba nowych 
energji, których w przyrodzie 
jeszcze skarby niewyczerpane. Na 
zawołanie człowieka czekają jesz- 
cze wiatry i fale morskie, przypły- 
wy i odpływy morskie, ciepło we- 
wnętrzne ziemi, ciepło oceanów, 
elektryczność atmosferyczna, ener- 
gja promieni słonecznych i wresz- 
cie energja atomiczna. 

Siłę wiatru zaczęto już 
rzystywać przed laty 40, gdy ame- 
rykańscy inżynierowie skonstruo- 
wali motor wietrzny o sile ro —15 
koni maszynowych. Odtąd jednak 
technika w tym kierunku niewiele 
"Się posunęła. Usiłowania zwrócono 
na pośrednie wykorzystanie siły 
wiatru z siły fal morskich, wiatrem 
pędzenych. Obliczono bowiem, że 
przy 5-cio metrowej fali na po- 
wierzchni I km.? energja osiąga fan 
tastyczną siłę wiełu set tysięcy koni 
maszynowych. 

= Dotychczas jednak i na tem 
polu nie skonstruowano odpowied- 
nich aparatów do ujęcia w ludzkie 
ręce tej masy energji. Niezupełny 
również sukces osiągnięto przy zu- 
żytkowaniu siły przypływu i odpły- 
wu morza. 

Energję. czerpaną z wnętrza zie- 
mi, zastosowano w elektrowni wło- 
skiej koło Toscany, poruszane, od 
20 lat zapomocą gazów, wydoby- 
wających się z ziemi przez szczeli- 
ny skalne. Elektrownia zasila swym 
prądem Florencję, Pizę, Livorno, 


są 


wyko- 


źródeł | 


źródła energii 


CIEPŁO ZIEMI I WÓD MOR- 


Sienę i całą okolicę. Podobną elek- 
trownię zbudowano w Kalifornji. 
Na Islandji wykorzystywane jest 
ciepło gejzerów. 


W r. 1920 londyński kongres in- | 
żynierów zatwierdził plan budowy | 
szybu, głębokiego na 18 klm., celem 
wykorzystania ciepła podziemnego. | 
Projekt ten jednak z powodu trud- 
ności finansowych i technicznych 
nie został zrealizowany. 

Bardziej realnie wygłądają plany 
zużytkowania ciepła wód oceanicz- 
nych. Według projektu Dorniga i 
Boggio wodę morską o temperatu- 
rze 25 st. przeprowadzałoby się 


przez celę, opatrzoną rurami, w któ 


jrych mieściłaby się ciecz łatwo pa- | 
|rująca pod wpływem 


otaczającej 
ciepłej wody. Para ta poruszałaby 
turbiny, a skroplona później w kon 
densatorach, ochładzanych zapo- 
mocą wody o temperaturze 5 st, 
czerpanej z głębokości 5 — 6000 m. 
powracałaby znowu do pierwszej 
celi. 


Promienie słoneczne, padające. 
na I m.?, wytwarzają w ciągu roku 
2,5 miljonów kaloryj, co się równa, 
działaniu 0,46 koni maszynowych, | 
czyli że jeden hektar powierzchni 
oświeconej ziemi dałby 4.600 koni 
maszynowych. | 


W r. 1898 Erikson wybudował czywiście 


w Kalifornji wielkie paraboliczne 
zwierciadło, które ogrzewało w 
pobliżu umieszczony kocioł. wytwa | 


rzając parę. Francuski inżynier, 
Verland, opracował plan zużycia 
energji cieplnej promieni słonecz- 


nych na Saharze, która liczy 5 mil- 
jonów km.? powierzchni i mogłaby | 
dać energję 250 miljonów koni ma- 
szynowych, t. j. sto razy tyle, ile 
dzisiaj cały świat kulturalny potrze- 
buje. 


To wszystko jest niczem w po- 
równaniu z energją, powstającą 
przy rozkładzie atomicznym. 1 kg. 
węgla kamiennego, który przy cał- 
kowitem spaleniu daje 7000 kalo- 
ryj, przy rozkładzie atomicznym 
może dać 21 miljonów  kaloryj. 
Dwa wagony węgla wystarczyłyby 
wtedy do pokrycia całorocznego za 
potrzebowania energji na całej kuli 
ziemskiej. 


EB Z z ZĘ 


JERZY BANDROWSKI 


CZAR 


„ciała zmarłych. Dokoła tego popielni- | 


Oryginalny 
wyścig 


Auto szybsze od ekspresu 
Oryginalny wyścig odbył się w 
tych dniach pomiędzy automobilem a 
ekspresem „Train bleu“, który dążył 
z St. Raphael na Riwierze do Calais. 
Przestrzeń na tej trasie wynosiła 
około 1400 kim. 

Czterech młodych Anglików założy- 
ło się, że będa wcześniej w Calais | 
jadąc autem, niż ekspres. Dwóch An- 
glików wsiadło do ekspresu, dwóch | 
zaś do auta. W jednej i tej samej 
chwili wyruszyły w drogę — ekspres | 
i auto, z St. Rapbael. * | 

Gdy „Train Bleu“ sapiąc zatrzy- 
mał się na stacji w Calais, powitał go 
wesoło automobil, który już od 20 mi- | 
nut odpoczywał po trudach podróży. 

Automobiliści przybyli na dworzec, 
umyli się, zjedli Śśniadan'e i spacero- 
wali w oczekiwaniu na kolegów, któ- 
rzy jechali ekspresem. 


| 


Cmentarzysko 


rzymskie 


odkryto na Węgrzech 
W okolicach Ruszt na Węgrzech 
ludność miejscowa jest mocno zacie- 
kawiona odkryciem, jakiego dokonali 
dwaj właściciele ziemscy, Gustaw 
Wapp i Karol Kraft, którzy na polach 


swoich odkopali ślady cmentarza 
rzymskiego. WAR 
Na miejsce udali się geologowie 


weęzierscy i stwierdzili, że jest to rze- 
cmentarzysko rzymskie. | 
Znaleziono także miejsce, gdzie palono 


ka leżą wielkie pomniki z kamienia, | 
małe trumienki dziecięce z granitu i. 
wiele innych grobowców z II do IV 
wieku po Chr. 

Wszystkie wykopaliska przewiezio 
no starannie do muzeum w Kismar- 
ton 


Sułtan Marckański 


dekoruje katolickie zakonnice, 


Z Fezu w Marokko donoszą, że 
Sułtan Marokański dekorował meda - 
lem Uiszam-Alauita dwie zakonnice, 
misjonarki franciszkańskie, m. Marię 
i S. Cyprjanę. 

Sułtan w ten sposób chciał odzna- 
czonym okazać swoją wdzięczność za 
ich pełną poświęcenia pracę 10-letni: 


ŻYCIE GOSPODARCZE 


KULTURA I SAMOPOMOC ROBOTNICZA 


KROCZY PO MANOWCACH WSKUTEK BRAKU ZDROWEGO 


KIERUNKU 


Kiedy w fabrykach utworzono 
organy autonomiezne pracowników 
(samopomoc urzędniczo - robotni- 


cza), organy te mając Środki zebra- | 


ne w kasach pożyczkowych, zaczę- 
ły dążyć do opanowania wszystkich 
dziedzin. 

Starano się więc 
albo określone osobnemi statutami, 
albo przez statut ogólny samopo- 
mocy przewidziane; sekcje kultural- 
no - oświatowe, drużyny sportowe, 
bibljoteki i t. d. 

Jak wygląda oświata. prowadzo- 
na przez samych robotników 
przez urzędników fabrycznych, któ 
rych poziom wykształcenia jest 
często bardzo niski? Bo tylko drob- 
niejsi urzędnicy siedzą w'samopo- 
mocach; nie znajdują na to czasu 
inżynierowie i urzędnicy z wy- 


kształeeniem wyższem. Inteligentni. 


robotnicy i sprytniejsi biuraliści da- 
ją upust swym dążeniom praktycz- 
no - handlowym. Do tych dążeń 
rzadko dodają prawdziwie społecz- 
ne nastawienie i przedsiębiorstwa 
przez nich stwarzane są to „sklepi- 
k?“ w całem tego słowa znaczeniu. 

Bierzemy tylko takie 
kiedy nadużyć niema. Bo zdarzają 
się tranzakcje, na których zarabia 
któryś z członków, zdarza się roz- 
pożyczanie pieniędzy na miasto za 
miast własnym członkom i t. d. 
Faktem jest, że samopomoc bywa 
opanowywana przez typy praktycz- 
ne lecz przyziemne. 

Najczęściej bywa zakładana bi- 
bljoteka, Tworzy się ją w ten spo- 
sób, że członkowie samopomocy 
przynoszą z domów książki—bro- 
szury socjalistyczne —wszystko, co 
im rzucili towarzysze z P. P. $. lub 


komuny. Pornografji i sensacji du*' 


żo — poziom literacki najniższy. 

W jednej z fabryk (Zbrojow- 
nia nr. 2) dyrekcja od kilku lat mar 
nuje doskonałą placówkę -— wiasne 
kino. założone kiedyś dla żołnierzy, 
Prowadzą je sami robotnicy. Kino, 
zwolnione od podatku jako oświa- 
towe, w kierunku oświatowym nic 
nie robi. Zarząd to toleruje i wi- 
docznie pochwala. 

Zwykle do tych prac dołączany 
bywa sport i orkiestra. 

Orkiestra tworzy się tak, że się 
angażuje jakiegoś kapelmistrza, naj 
częściej o słabych kwalifikacjach i 


w szpitalu w Casablance i w Fezie. 


wobec tego dajcie mi papierosa i napijmy się koniaku, bo 
ja jeszcze trochę tego... 


Żaden 


C I 


ćwiczy się pieśni rewolucyjne oraz 


albo zakładać | 


albo | 


wypadki, | 


IDEOWEGO. 
kawałki kabaretowe. Wynajmuje 
się ją też częściowo lub w pełnym 


składzie na różne zabawy i t. d. 
Sport zorganizować potrafią robot- 
nicy i sami, wówczas jednak jest to 
organizacja tylko fizyczna, a jeśli 
wpływy moralne, to o charakterze 
propagandy socjalistycznej. 

Samopomoce najtroskliwiej uni- 
kają oświaty we właściwem słowa 
znaczeniu. Oczywiście, robotnik 
|sam i urzędnik —nie społecznik bę- 
dzie zawsze dążył tylko do rzeczy 
praktycznych, a boks, piwo i kaba- 
retowa orkiestra zawsze go więcej 
pociągną od odczytu, filmu nauko- 
wego lub dobrego koncertu. Dlate- 
ga najwyższą  nieoględnością i 
szkodnictwem społecznem było pu- 
'szczenie samopas niższych elemen- 
tów fabrycznych, oddając je co naj- 
wyżej w opiekę urzędników - for- 
malistów, którzy pojęcia nie mają 
o pracy społecznej. 

Jeżeli przy organizacjach uży- 
teczności robotniczej chce się do- 
|puścić prawdziwą oświatę, to z 
przytoczonych faktów wynika. że 
nie wolno tego czynić, nie wpro- 
wadzając na fabryki prawdziwych 
ideowych Oświatowców, pracują- 
cych apolitycznie. 

R. Bystrzyński. 


GIEŁDA 
WALUTY I DEWIZY 

Dolary Stan. Zjedn. 8.88 —8.84 
Belgja 124,61 — 123.99. Holandja 
358,80 — 357.00. Londyn 43,48 i 
pół — 43,27. Paryż 35.05 — 34.87. 
Praga 26,45 —- 26.32. Szwajcarja 
172,58 *— 171,72. Włóchy 46.82 — 
46,58. Gdańsk. 173,83 — 172,97. 

"PAPIERY PROCENTOWE 

4 proc. poż. inwestycyjna 124,50 
— 125.00. 5 proc. państw. poż. pre- 
mjowa dolarowa 79,00 — 80,00. 5 
proc. konwersyjna 51,25 — 52,00, 
6 proc. poż. dolarowa 79 i pół 
(w proc.). ro proc. pożyczka kolejio 
wa 102,50 (w proc.). 

AKCJE 

Bank Polski 183,50 — 184,00— 
183,75. Bank przem. we Lwowie 
106.00. Warsz. Tow. Fabryk Cukru 
30,00 — 31,00. Węgtel 54,00. Lil- 
pop 25,5. Modrzejów 13,75. Ostro- 
wiec 62,00 — 63,00. Starachowice 
22,25 — 22,50 — 22,25. Haber- 
busch 106,00. 


z nas przeciw koniakowi 


nie zaprotestował. 


go poskromić. 


iti wi > oi WRC OO E 0 o Ado 0, 0 5 02-20 IJ 
— No, no! Tylko bez zarozumiałości! —próbowałer 


— Proszę cię. nie przeszkadzaj mi. bo mnie speszysz! 


CZARNE ROMANETTO 
19) 


— Ta co mam łgać! Dusił mnie, skurczybyk, tak, że aż 
mi gały na wierzch wylazły! To z pewnością upiór jaki 
był nasłany przez tego drania, że mnie prześladował w Po- 
znaniu... Ten mi dopiro szkołę dał, niech go szlag trafi! Ale 
Ja mu Sie przecie nie dał! 

Kiedy urocza Syfilida wniosła lampę i nieco uducho- 
wionemu pokojowi przywróciła poprzedni wygląd zwykłego 
bałaganu, Grubas wstał, otrzepał sobie spodnie i macając 
się za grdykę, rzekł ochryple, chrząknąwszy parę razy 

— Silny drań! Musi być upiór abo co... 

— Więc ty, idjóto, chciałeś djabła złapać? — krzyknął 
Na niego Sanio. 

Grubas poskrobał się za uchem, powiódł po nas wzro- 
kiem i rzekł: 


— Angenommen, że on jest i angenommen, że on 
sam się do nas pcha w jakiejkolwiek uchwytnej postaci, nie 
widzę przyczyny, żebym go nie miał złapać, jeśli to tylko 
możliwe, i kazać mu sobie służyć... Mogą, czy mogli inni, 
mogę i ja... Możeby się z tego zrobił jakis nowy, nadzwy- 
czajny motor lub wogóle coś „bez drutu"... Bardzo możli- 
we... Ja o tem nieraz myślał! Jeśli to siła — mniejsza 
2 tem, jaka. ale siła!.. Nieznana?Co jest? A elektryczność 
Jest znana? Też nie! Siła? To kazać jej służyć! Ou-wa! 
Djabeł! Wielkie rzeczy! Business is business, nie? Ale 


Wszyscy byliśmy po tym seansie „trochę tego“... 

Grubasa pomysł zmuszenia sobie do służenia djabła, 
rozbawił Sania, który zaczął go o to indagować. 

Wkrótce ogarnęło nas trochę nienaturalne podniece- 
nie — zrozumiałe po niemiłych i gwałtownych wrażeniach 
seansu. Zaczęliśmy gadać i gadać, co pomijam, przechodząc 
wprost do opowiadania Grubasa, które podaję tak, jak je 
słyszałem, bez żadnych ozdóbek. 

Jest w niem niewątpliwie mnóstwo  niedorzeczności. 
Ale każdy tłumaczy sobie swe cierpienia i przejścia jak 
urnie i jak je rozumie. Grubas podał je w kształcie djabo- 
liczno - groteskowym. podlane cuchnącym sosem z kotła 
czarownicy. Może to być zabobonne, ale jego przeżycia 
i obrazy są niewątpliwie frapujące. Znając go. wiem, że nie 
zmyślał — zresztą to widać z jego opowiadania. Jeśli 
oczyścimy je z interpretacji satanistycznej, pozostanie nam 
rzadko spotykany a nadzwyczaj plastyczny obraz halucyna- 
cji na tle alkoholizmu, halucynacji potrójnej, mianowicie: 
wzrokowej, słuchowej i dotykowej. [Da ona nam pewne 
wyobrażenie o mękach. jakie ludziom nieszczęśliwym przy- 
padają czasem w udziale. 

Pewne obycie się i oczytanie Grubasa w sprawach 
magji tłumaczy się jego romantycznym, mimo wszystko, 
sposobem myślenia. W tem. co mówi o propagandzie ma- 
gji, ma zupełną słuszność. 


„SAM WŚRÓD LUDZI“, 
Gruhas zaczał opowiadać: 
— Proszę. słuchajcie uważnie i cierpliwie, bo ja mam 
tak trywjalny sposób wyrażania się, że trzeba prawdziwej 
inteligencji aby mnie należycie zrozumieć. 


— rzekł Grubas, wyciągając w moją stronę rozczapierzoną 
dłoń, jak dyrygent, któryscisza pewną część swej orkiestry. 


— Nie bierz mu tego za złe, Grubasie! — łagodził 
uprzejmie Sanio. — To z jego strony nie była bynajmniej 
zła wola. tylko zwykła niedelikatność. 

— Poszło o kobietę! — oświadczył Grubas i umilkł. 

— Tak! — rzucił po dłuższej chwili Chińczyk, podczas 
gdy Grubas spuścił głowę jakby zamyślony czy zawstydzo- 
ny zdmuchując popiół z papierosa. — Tak! — powtórzył. 

— To naturalne! — wtrąciłem się — zupełnie natu- 


ralne! 

— Niby co jest takie naturalne? — spytał Grubas. pod- 
nosząc na mnie swe oczy. w tej chwili ciężkie, zmęczone. 

— To, że ty się zakochałeś—odpowiedziałem —i że 
z tego powodu później cierpiałeś My z naszemi głupiemi 
sercami zawsze tak na tem wychodzimy. Więc nie masz... 
nie masz czemu... się dziwić. 

— Tak! — potwierdził Chińczyk. 

— Więc nie potrzebuję wchodzić w szczegóły i opo- 
wiadać, że — 

— Że, jak tyle miljonów innych była jedyna i na- 
prawdę wyjątkowa? — zakończył za niego Sanio — Tak 
nie potrzebujesz nam tego opowiadać, sami o tem dosko- 
nale wiemy. My wogóle nie znamy innych kobiet, jak tylko ` 


jedyne i wyjątkowe — przynajmniej o ile chodzi o nas, 
o naszych przyjaciół i znajomych... 
— Alakw="zaświadczyi Chineczyk. 


— Kiedy sprawa rozwikłała się, zaczęła się wikłać — 
opowiadał dalej Grubas. 


(C. d. n). 


POROZUMIENIE 
ZBOŻOWE Z NIEMCAMI 


POZBYCIE SIĘ KONKURENCJI TANIEGO ŻYTA POLSKIEGO 


Stoimy w obliczu sfinalizowa-' 


nia rozmów polsko - niemieckich 
w sprawie porozumienia zbożo- 
wego. 

Podstawę porozumienia, doty- 
czącego wspólnego dokonywania 
eksportu żyta na rynki północne 
słanowiłoby postanowienie, iż ilo- 
ściowy stosunek eksportu żyta nie 
mieckiego do polskiego na te ryn- 
ki przedstawiałby się, jak 5 : 3. 
Ogółne rozmiary eksportu ustala- 
łaby wspólna komisja polsko-nie- 
miecka, posiadająca swój handło- 
wy organ wykonawczy, faktycznie 
oddany w ręce niemieckie, Widoki 
na wzmocnienie polskiej strony w 
aparacie wykonawczym są nader 
oikłe. 

Dzięki umowie Polska zapew- 
nia sobie illuzoryczną gwarancję 
uzyskania lepszych cen na Żyto, 
którego podaż oczywiście musi być 
w związku z tem ograniczona, Ko 
rzyści z tego osiągnie grupa u- 
przywilejowanych eksporterów, a 
w pierwszym rzędzie państwowe 


rezerwy zbożowe. Ogół producen 
tów rolnych prawdopodobnie w 
korzyściach tych uczestniczyć nie © 
będzie, ponieważ trudno przewi- 


dywać by pewna poprawa cen dla A 


SKIE. — Dnia 8 b. m. ' 
zostały w Gdańsku rokowania pomię- 
i dzy Polską a Gdańskiem, 
udziału kupców gdańskich w ekspor- 


gdańską opinję publiczną, 


|DROBIAZGI 
GOSPODARCZE 


ROKOWANIA POLSKO - GDAN- 
zakończone 


dotyczące 
z premij 


ie zboża, korzystającego 


eksportowych. Jak wiadomo, sprawa 


a interesowała w wielkim : stopniu 
z okazji 


nieznacznych ilości eksportowego utworzenia przed paru miesiącami 
żyta mogła praktycznie wpłynąć prolskiege związku eksporterów zbożo- 
na poziom cen rynku krajowego, wych w Poznaniu, do którego przystą 


przeciażonego 'ogromnemi ilościa- 
mi ofiarowanych na sprzedaż |, 
zbóż. 

Niemcy, gdzie ceny wewnętrzne 
żyta stoją na dużo wyższym po- 
ziomie, posiadając główna troskę 
utrzymania możności dalszego eks |, 
portu przez ochronę cen na rym 
kach północnych, pozbędą się w 5 
drodze zawartego porozumienia | 
groźnej konkurencji taniej produ- 
kowanego żyta polskiego. 

Nic dziwnego, że niemiecka 
prasa fachowa tak przychylnie o- 
cenia toczące się rowowania. 


o 


J S 


bnego syndykatu gdańskiego, 
rząd polski 
względu na konieczność prowadzenia 
jednolitej polityki eksportowej, mają 


| pili również gdańscy kupcy zbożowi. 


Senat W. M. Gdańska stanął wów- 
zas na stanowisku utworzenia odrę- 
na c» 


nie mógł się zgodzić ze 


ej na celu zapobieżenie dalszej zniż- 
e cen na zboże. « 

Ze względu na wyżej wspomniane 
lanowisko senatu gdańskiego, kupie. 


two gdańskie nie brało do tej chwili 
udziału w eksporcie zboża. 


Na mocy 


statniego porozumienia, które na- 


stąpiło w formie wymiany pism po- 
między senatem W. M. Gdańska a 
komisarzem jeneralnym Rzeczypospo- 
litej Polskiej stan ten ulega korzyst- 
nej zmianie z punktu widzenia intere- 


ów gdańskiego kupiectwa zbożowe- 


wydziału Ministerstwa Przemysłu i | 
Handlu p. Sągajłło oraz radca han- 
dlowy Komisarjatu Jeneralnego Rze- 
czypospolitej Polskiej p. Siebeneichen. 
Ze strony Gdańska: sen. Jevelowski 
i radca Briesewitz. 


SPADEK PROTESTÓW WEKSLO 
WYCH W ŁODZI. — W styczniu r. 
b. zaprotestowano w Łodzi 41.019 we- 
ksli krajowych na ogólną sume 
103.092 zł. Przed protestem wyku- 
piono u notarjuszów 12.291 sztuk 
weksli na sumę 3.419.806 zł., co świad 
czy o tem, że zaledwie jedna trzecia 
weksli, wystawionych została wyku- 
piona. 

W porównaniu z grudniem r. ub. 
protesty w styczniu zmniejszyły się 
blisko o 1 miljon złotych, w grudniu 


bowiem zaprotestowano ogółem 47.189 
sztuk weksli na sumę 10.276.908 zt. 
Z cyfry weksli, wystawionych w gru- 
dniu, wykupiono przed protestem 
14.280 weksli na sumę 3.595.630 zł. 

Zmniejszenie się liczby protestów 
w styczniu r. b. tłumaczą oględniej- 
szem wystawianiem weksłi, oraz z 
drugiej strony ostrożniejszem przyj- 
mowaniem materjału wekslowego w 
ostatnich miesiącach przez przemysł 
i banki. 

WKŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE 
P. K. O. W STYCZNIU. — Miesiąc 
styczeń zamyka P. K. O. rekordowym 
wzrostem zarówno kapitału oszczę- 


11.2 1930. Nr. 41 


Wkłady na książeczkarh oszczędno- 
ściowych P. K. O. wzrosły w ciągu 
miesiąca  sprawozdawcsego 0 zł. 
7.820.715— osiągając mu dzień 31-1 
1930 r. stan. 148.826.4:9,—, łącznie 
zaś z wkładami pochodzącemi z wa- 
loryzacji złotych 180.419.524. 

Liczba czynnych książeczek oszczę- 
dnościowych P. K. O. wyniosła w dniu 
31.1 1930 r. — 412.206 sztuk, wxzro- 
sła więc w ciągu miesiąca stycznia v 
dalszych 18.586 sztuk. Ogólna liczba 
czynnych książeczek oszczędnościo* 
wych P. K. O. łącznie z książeczka- 
mi, pochodzącemi z waloryzacji wy* 
niosła: w dn. 31-1 1930 r. — 452.422 
sztuk. 


Kandelabry z bronzu 


SPRZEDAM 
wspólna 19 — 6. 
000000000000000000000000 


INŻYNIER FROM posiada warszta- 
ty szkolne zamienione na stacje ob- 
sługi nowoczesnych samochodów. 
Warszawa, Hoża 35b: Lwów, Leleweła 
3; Wilno, Wielka Pohulanka 9. 


ODDAWAJCIE W RĘCE fachowe 
Wasze samochody. Żadajcie dyplomu 
Szkoły Inżyniera Froma przyjmując 
nowego szofera na taksówkę, autobuż, 


¿i „PATEFONY prawdziwe poleca 


GŁÓWNY SKŁAD 


ADAM KLIMKIEWICZ 


Warunki Marszałkowska 154, Cennikt 
ed dogodna bezpłatnie 


z 
sk 
= 
|= | 8: 


Zaklad ŚLUSARSKO - MECHANICZNY 


Warszawa, ul|,beszczyńaka 7-a 

prowadzony przez długoletniego kierownika 

£zkoły Rzemiosł XX, Salezjanów 

wytkonnje solidnie, terminowo f! fanfo: instefscjs wodociąt> AR 

ciektryczne, Ckucia okien i drzwi, balkony, balustrady, ajradz i 

ia emcntar ne, żaluzje do drewi ! okien sklepowyca tudzież waz 
kie reparacje. 


AFU 


Dla wygody 
Szanownych naszych 


odbiorców w Polsce 
zdeponowaliśmy 
wydawnictwa nasze 
| W KSIĘGARNI | 
æ] DDZEGLĄDU 
(ZS |] KATOLICKIEGO 


Warszawa, Krak, Przedm.71 
Przyjmuje wszelkie obatalunki z 


Dom Wydawniczy własnych i powierzonych materia.. 
Marto E. Marieffi KSC. 


Taryn (lfalia) Ceny przystępne. 


PIECE SZRAJBER 


Meocra I trwała konstrukcja stała heru 

metre€zność, a skutkiem tego 500 oszezę- 

€lmoS€i opału w porównaniu do wszystkich pieców 

kaflowych Zbednośč corocznych remonu 

tów, estetyka gwarancja, taniość, Prze- 

szło 5006 tztu%z w użyciu zatuie dzone przez 
wszystkie ministerstwa i urzędv 


Wynalazek i wyrób całkowicie polskie 


KAROL SZRAJBER 


w Warszawie, ul. Grójecka 33, Nr. 320-353. 


„Wielka OKAZJA* 
KUPNA I SPRZEDAŻY 
Antyków, dzieł sztuki, 
mebli i obrazów 


N. WENTKOWSKI 


Jasna Nr. 12 tel. 170-99 


„. KRAWIEC MĘSKI 


Władysław Godlawski 


Warszawa, Nowogrodzk 
1elefon 4060-61: 


m =) 


mieszkaniowe - 
i kuchenne 


telefon 


= 


zytaj i rozpowszechn 


CZYTAJCIE i ROZPOWSZECHNIAJCIE 


„POLSKĘ” 


(Powiśle « 


godniejsze i najtaniej 
Przerabianie i reparacja fu- 
ter, fasony modne, robota 
solidna. Kacprzyk, Nowo- 
grodzka 27, telefon 249-08. 


Fabryczny Skład Pończoch 
9 yy li STY KOtAŻY 


Franciszek KRAKOWIAK 


Warszawa, Chmielna 30 
wprost hotelu Royal. TeL 17%-33 
Poleca wyroby własnej fabry- 

kacji po cenach fabrycznych. 


Fabryczna Sklady Mebli 
M KLASURA 


Warszawa, Żórawia Nr. 2 
l Chmielna G. 


Fofeca meble fwarantowans! do- 
broci syptalnie, stołowe, gabinety 
źalony oraz pojedyńcze sztuk 
szafy, kredensy, bibtjoteki, blurka 
£ioły, Oraz wyroby tapicerakic Ii, p 
y Ceny niskie. 
Sprzedaż także na raty. 


"= u | „ORTOPEDJĄ” 


R Protezy 
Ro nowoczesne 
Pasy 

lecznicze 

Rupturowe 
bandaże 

Gumowe 
pończochy 
POLECA 


| W. Lachowicz 


Warszawa 
MARSZAŁKOWSKA 123 


MELONIKI 
FILCOW £ 
KAPELUSZE 
P PILŚNIOWE, 

WŁOCHATE 


oraz czapki sportowe 
I uczniowskie 


polecał 


POCHMARA 


ZGODA 3. TEL. 79-24, 


| Farby lakiery i chemikalja 


Zdzisław Rudnicki 


Warszawa, Podwale 13 
tel. 335-22 i 191-80. 


BUTY ZDROWIA 


1 wykona ; 
« SZEWC ORTOPEBYSTA ._. 


A.BIERNACKI 
, Elektoralna 13. 


Jedyny Chrześcijański 
DOM POŃCZOSZNICZY 
IULJRN CYBULSKI 


Warsrawa, Nowy Śwłat33. Telefoa 1149-13, 


poleca pończochy, skarpetki 
i reformy w wielkim wyborze. 


NA RATY I ZA GOTÓWXE! 
wykwintne ubiory 


męskie 
poleca firma. 


CZYŻEWSKI Złota 15. 


Kapelusze 
i 
czapki 
meskie 
KAROL STEGNER ul. Trebacka Jl. 


NA RATY I ZA GOTÓWKĘ 


Wykwintne akrycia damskie, mę. 

skie, uezniowskie, dziectęce oraz 

kaonfekcje damską oddaję na dogod- 
nych warunkach, 


Solda rabota. Ceny korkarog:yj 13 


L. Szabłowski, Bracza J, 


sollane najtaniej. 
MEBLE wybór wieiki! . 
Sypialnie, jadalnie, gabinety. Kre- 
densy, stoły, krzesła. Otomany 
tepczany, kozętki. Brystolki, oka- 
zyjne smlony i komplety klubowe. 
Gotówką, ratarni. Dogodne wa- 

tunki. 


„FLORIDA DE 
Chmielna 41 róg Marszałkowskiej 


Krawiec męski 
A. KOWALEWSKI 


Warszawa, Krucza 34, 
pierwsze piętro, front. 
tel. 128-01. 

Poleca wykwintną robotę z 
własnych 1 powierzonych 
materjałów. Solidnymudzie- 
lamy kredytu. 


W Warszawie, Marszałkowska 30- 1 
Telefon 15-2, 
Przętmuje obstałunki z własnych 
„powierzonych materjałów, 
po cenach przystupnych, 
Solidnym udziciamy kradyta 


SZKOŁA KROJU 


przyjmuję zapisy, codziennie przy- 
jezdnym locum na miejscu 


Czesław Kurowski 


Magazyn Ublorów Męskich 
Warszawa 
Wspólna 37. TeL 101-70. 


Zakład Krawlaci 


JAN ŚNIEGUŁA 
UL. NOWOGRODZKA 25 


Poleca wykwintną robotą 19 swo- 
ich 1 z powierzonych materjatów. 


Soliinym udziela krodytu 


ZAKŁAD 
KAMIENIARSK! 


Wykonywa: 
Roboty marmurowe, granitows % 
piaskowca i repcracje takowych 


Ceny konkureancyja3. 


Kowy-Świat Nr. 38, Tal. At. 14-533 
[— z O 


stefan Klewin 
Warszawa, Chmielna 27, telef, 161-83. 


POLECA KONFEKCJE MĘSKĄ 


oraz !ykofaże, damskie reformy, 
poń zochy i rękawiczki, po cenach 
przystępnych. 


NOWOCZESNA WYTWORNIA 


STEMPLI I KLISZ 
KAUCZUKOWYCH 


Z. GASIOROWSKI 


WARSZAWA, ul. ŻYTAJĄ 27 


Ważne dla Pań! 
SUKNIE BALOWE 


Wielki wybór, ratami. Futra 
najtaniej na 18 mies. spłat. 


Br. Unkiewicz 
ul. Hoża Nr. 5t m. ?, 


Gtizy patentowane z podwójną 
watką „DANDY“ patent Nr. 714. 
Polskiej wytwórni gilz 
„ZNICZ! 
Bronislaw Szybowski I S-ka 


Warszawa Marszałkowska 49 


i telefon 162-43. | 


Po 5 zł, tygadniowi NA RATY 


RA RATY 
e ai] 


go. arsza 
ODNAWIAJCIE W odnośnych rokowaniach uczest- | dnościowego, jak i liczby oszezędza- s T, Ju la 2. Wilno, 
PRENUMERATĘ niczyli ze strony Polski: naczelnik | jących w P. K. O. Wielka Pohulanka 9. | 
FUTRA |) | eoor=o009 | "msi C Borkowski PIÓRA WIECZNE 


reparuje specjalny zaktaq jè P 
nach przystępnych 
f. Kuliński I $. Zając 
dang-Świat 33 w pasaitu 
Tel. 140.34 


FUTR A Vietti wybae 


najnowszych 
modeli paryskich. Ceny 
przystępne. Warunki dos 


Chrłalna 36. Tel. 63-51 
E |] Jotowe oris 
k dim CO m nazamówie” 


sypialnie gabinetowe, solid- 
nym na RATY wytwórni włas- 
nej, poleca F. Urbankowski 


Wilcza 20 róg Kruczej 
luksusowe, 


Meble «say. 


jadalnie, sypialnie, salony 
mahoniowe, złocone, kiu- 
bowe garnitury skórzane, 
nowe i okazyjne. 
UDZIELAMY KREDYTU! 
Krucza 34. STEFAŃSKI 


Fabryka lustar | szthieria sza 
B-cia BABICZ 


Warszawa, Solac 77, też. 159-93, 


Lustra meblowe I, qalantery!13 

szkła techniczne oral wszelkie ro- 

boty w zakrea szklacstws wadę 
daca 


Pracownia 
Artystyczne - Rzeżblarska- Kamien wska 
K. R. KOZIŃSKIEGI 


al. Powątkowska 29 (18 728) domy whim 
y hudoa tramwajów alaktr. Warsza oa 
Fr 98-52 Kasta czokowi PLA 12212. 
Pomniki z granitu, marmury! pii. 
skowca. Budowa żrobów i rubot/ 
budowlanz. 


f 


TOENNAY 


LAKIER 


TOLEDO: 


U ALUNAT 
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DÝ 


Wyĉymaszki amerykańskie, platery Norbllna 1 Fra- 


geta, serwisy stołowe, szkło i porcelana, 


naczynia 


aluminjowe. 


„WYGODA 
Marszałkowska Nr. 38 m. 20. Ij-ga brama | 


KE 
-r «. = 


| 


TI.2 1930. Nr. 41 


EVLTURA | SZTUKA 
Wernisaż w Zachęcie 


Otwarcie nowych wystaw, które od- 
było się w sobotę, 8-go lutego, ścią- 
enęło do Zachęty liczną rzeszę zapro- 
szonych gości ze sfer rzadowych, to- 
warzyskich i artystycznych stolicy 
Między innymi na otwarciu obecni 
byli min. W. Staniewicz, prez. m. Z 
Słomiński, dyr. Dep. Sztuki W. Ja- 
strzępski, min. bułg. V}. Robeff, min. 
jugosłuwiański B. Lazarevitch, char- 
gé d'affaires czeskosłowacki K. Li- 
sicky i wielu innych. 

Nowy zespół wystaw, któremu ty... 
razem Zachęta udzieliła gościny, roz- 
poczyna wystawa pośmiertna zmar- 
lego w roku przeszłym znakomitego 
art. - malarza Józefa Rapackiego. W 
następnej sali wystąpił ze zbiorowym 
pokazem swych prac znany pejzaży- 
sta Stanisław Czajkowski. Dalsze 
dwie sale wypełniła wystawiająca po 
raz pierwszy w Zachęcie nowa grupa 
młodych malarzy Stow. Plastyków 
„Szkoła Warszawska“. Resztę sal za- 
jęła wystawa zbiorowa Aleksandra 
Sarnowicza i wystawa ogólna z ko- 
lekcją prac Cz. B. Jankowskiego. 


Maszyna czy kaligrafja 


Nowy eksperyment amerykański 
w szkołach 


W 18-tu miastach Stanów Zjednoczo 
nych A P wprowadzono, jako nowy 
eksperyment, przyuczanie dzieci od 
najniższych klas szkół elementarnych 
do posługiwania się maszyną do pi- 
sania, zamiąst dawnego męczenia ich 
kaligrafją. O ile przyszłość pokaże, 
iż dzieci czynią szybsze postępy po- 
Sługując się maszyną do pisania, za- 
miast obecnym systemem ręcznei ka- 


EMATE to nauka kaligrafji będzie zre- 


dukowana. 


Przemawiają za tą inowacją wzglę” 
dy zdrowotne. Stwierdzono, że przy 
pisaniu na maszynie potrzebny jest 
tylko niewielki wysiłek mięśniowy w 
jednym kierunku, podczas gdy przy 
pisaniu listu piórem stwierdzono ko- 
nieczność robienia kolejno ośmiu ru- 
chów. Lecz czy każde amerykańskie 
dziecko będzie miało później własną 
maszynę do pisania? 


W przeciwnym bowiem razie eks- 
peryment ten chybia zupełnie celu. 


DROBIAZGI 


ŚCIJAŃSKI. — Pierwszym  misjona- 
rzem i podróżnikiem chrześcijańskim 
jest 
podróżował od 45 do 58 roku, rozpo- 


wszechniając wiarę chrześcijańską. 
Akty apostolskie stanowią najlepsze 
świadectwo podróży dokonanych 


przez Św. Pawła. 

Z Antjochji syryjskiej udał się apo- 
stoł do Seleucj, poczem na wyspę 
Cypr, wreszcie do miast Listra i Der- 
be. Następnie odwiedził Frygię, Mace- 
donię, Anfipoli, Saloniki, Ateny, Ko- 
rynt, Efez, Jerozolimę, Mitilen, Sa- 
mos, Milet, Kio i znowu Jerozolimę, 
gdzie został aresztowany przez Syn- 
hedrjon żydowski i przewieziony pod 
eskortą centurjona Juljusza do Rzy- 
mu. 

Okręt, na którym jechał, rozbił się 
w pobliżu wyspy Melita (obecnie Mal 
ta) i apostoł pozostał na wyspie przez 
trzy miesiące, udajac się następnie do 
Syrakuz i do Rhegium (obecnie Reg- 
gio, Kalabria), skąd dotarł do Puteoli 
(dziś Pozzuoli blisko Neapolu). Stam- 
tąd pieszo Św. Paweł udał się do Rzy 
mu. spotykając się na via Appia w miej 
scowości Tres Tabernae ze współwy* 
znawcami z Rzymu, którzy wyszli na 
jego spotkanie. 

W 64 roku po dłuższym pobycie 
w Rzymie, pierwszy misjonarz i pod- 
różnik chrześcijański został umęczo» 
ny. Tak pisze Albert Taiani w czaso- 
piśmie „Luce Mosaica', 


UCZONA AMERYKANKA W KRA. 
KOWIE — Od kilku dni bawi w Kra- 
kowie pani Bernon Kellogg, żona gło- 
lśnego amerykańskiego uczonego, a 
bratowa słynnego dyplomaty i podse- 
kretarza Stanu. 

Pani Kellogg pracuje nad dziełem 
naukowem o królowej Jadwidze i w 
tym celu przybyła powtórnie do Pol- 
ski. Bawiła ona w Wilnie i obecnie 
"przyjechała do" Krakowa, celem ze- 
tknięcia się z tutejszym Światem nau- 
kowym. Pani Kellogg prowadziła po- 
nadto poszukiwania w zbiorach ob- 
cych w Królewcu, Dreźnie i Wiedniu. 
Dzieło jej ukaże się w niedługim cza- 
sie w języku angielskim, nakładem 
jednego z wielkich wydawców nowo- 
Boskich. 


WYKOPALISKA  ARCHEOLO- 
GICZNE W PALESTYNIE. Ekspe- 
dycja angielska pod kierownictwem 


PIERWSZY PODRÓŻNIK CHRZE- 


niewątpliwie Św. Paweł, który. 


NA FALACH 


ETERU 
Prorram Polskiegn Radjo na czwar 

' tek. '3-go b. m.: . 
4, LWA: 11.58—12.10 Sygnat 
czasu. s O poprawnem obcowaniu 


domowników. 12.40 Konc. szk. z Filh. 
Warsz. 15.00 Kom. gosp. 16.15—17.153 
Muzyka gram. 17.15 Wśród książek. 
17.45 Kone. kameraln. 18.45 Rozmai- 
tości. 19.25—19.40 Płyty gramof. 
19.58—20.00 Sygn. czasu. 20.15 Felje- 
ton p. t.: Człowiek wędrowny. 20.39 
Muzyka lekka. 21.80 Słuchowisko z 
Katowic. 23.00-——24.00 Muzyka tan. 
KRAKÓW: 12.10—-12.40 Koncert 
geramof. 12.40—14.00 Transm. z Filh. 
Warszawskiej. 15.00 Transm. z War- 
szawy. 16.15—17.15 Konc. gram. 
17.15—17.40 O kobiecie epoki romar- 
tycznej. 17.45 Transm. z Warsz. 18.45 
Gadki podhalańskie. 19.25—19.50 Od- 


czyt p. t.: Morze, zdobyte piórenı. 
20.05 Konec. wiecz. 21.30 Transm. z 
Katowic.  22.15—23.00 Transm. z 


Warsz. 28.00—24.00 Muzyka tan. 

POZNAN: 12.40—14.00 Transm. 
z Filharm. Warsz. 16.55—17.10 Ko: 
tespond. krótkofalowa. 17.10—17.9) 
Odczyt p. t.: Ferje sewilskie. 17.30— 
17.45 Kwadrans gospod. 17.45—18.45 
Konc. kamer. 19.05—19.20 Polskie na 
wiska rodowe. 19.20—19.40 Odezyt 
rołniczy. 20.00—-20.25 Kurs franc. 
20.80 Wieczór Wagnerowski ku ucz- 
czeniu roczn. śmierci Ryszarda Wa- 
onera. 21.30—24.15 Transm. z Kato- 
wie. 

KATOWICE: 12.10—12.40 Koncert 
aramof. 1%.40—14.00 Koncert z Fiih. 
Warsz. 16.20—17.15 Koncert gramof. 
17.15—17.45 Zwyczaje i obyczaje da- 
wnych mieszczan. 17.45—18.45 Kon 
aort z Warszawy. 19.30—19.55 Z cy- 
klu sportowego. 20.00—20.80 Ordonek 
Gorny. Pierwsza polska ustawa gorni- 
cza. 20.30—21.30 Muzyka lekka. 21.5 


—99215 Transmisja słuch. 28.00— 
24.00 Muz. tan. 

ZAGRANICZNE: 19.80 Praqa. 
Adrjana na Naxosie — opera Ry 


szarda Straussa. 19.30 Wiedeń. Kon- 


cert symf. 19.85 Lipsk. Wieczór wa- 
onerowski. 20.00 Sztokholm. Koncert 
Timberta Urbano. 20.15 Kopenhagi. 
Transm. koncertu w Axelborgu. 20.50 
Franl:furt. Nora — sztuka Tbsena 
21.00 Londyn. Wieczór wagnerowski. 
91.02 Rzym. Fedora — opera Gior 
lana , 

p "pf le WWS MAPĘ =" "_"_ 
prof. Garstanga podjęła niedawno 
prace wykopaliskowe, rozpoczęta 
przed wojną przez ekspedycję nie- 
miecką na terenie, na którym stało 
starożytne miasto Jeryho. 


mur, długości 50 mtr. wysokości oko- 
lo 6-u mtr., pochodzący z okresu 
2.000 lat przed Narodz. Chrystusa, t. 
zn. z przed epoki Jozuego. 


Ekspedycja angielska zawiadamia | 
obecnie o odkopaniu wspaniałego po- | zram. Wykonane będą następujące 
mnika z okresu bronzowego. Uest to | utwory: 


RADY STAREGO LEKARZA 


ZAPALENIE OPŁUCNEJ 


Pluca człowieka otoczone są 
podwójną błona. Jedna z nich 


przylega bezpośrednio do płuc i| 


jest do nich przyrośnięta, na niej 
znajduje się druga, zwana opłuc- 
na, która przylega tylko do pierw 
szej. Przestrzeń pomiędzy niemi 
jest niewielka i wypełniona cie- 
czą, zwaną serum. Podczas oddy- 
chania obie błony równomiernie 
rozszerzają się bez tarcia i czyn- 
ność ta nie wywołuje żadnych 
trudności. 


W pewnych wypadkach może 
nastąpić zapalenie opłucnej. Za- 
palenie to możnaby porównać z 
zapaleniem błony śluzowej w no- 
sie, co pospolicie nazywamy kata- 
rem. Wiadomo zaś, że podczas 
kataru występuje wydzielanie się 
płynu, na usunięcie którego po 
trzeba niejednej chusteczki do no- 
sa. Podobne zjawisko występuje i 
podczas zapalenia opłucnej w po- 
staci wydzielania się większych 
lub mniejszych ilości płynu. Przy 
większych ilościach płyn zajmuje 
pokaźną przestrzeń, wskutek cze- 
go same płuca zostaja  ściśnięte 
jak gąbka i nie mogą oddychać. 
Dalszym skutkiem tego sa rów- 


ROBERT SOETENS W KONSER- 
WATORJUM. 


Wielki sukces artystyczny w Fil 
harmonji skłonił dyrekcję sali Kon- 
serwatorjum do zaproszenia znako- 
mitego skrzypka francuskiego Rober=. 
ta Softensa na recital skrzypcowy, 
który odbędzie się we wtorek, 11 
b. m. 

Przy akompanjamencie I. Rosen: 


bauma wykona doskonały ten wirtuoz 
wielce urozmaicony i .ciekawy pro: 


Veravini Sonata ` E-moli, 
Bruch Koncert skrzypcowy  G-molł, 


oraz utwory Saint - Saćnsa, Ravela, 


Rimskij - Korsakowa, Albeniza, de 


Falla i innych. 


„Serce 


P. Ferdynand Goetel, który w po- 
wojennej naszej literaturze, a ści- 
lej — w jej zastoju zupełnym, wy- 
bił się, jak spory głaz przybrzeżny, 
na czoło tych wód stujących, wie do- 
brze, idąc za swym instynktem, czy za 
przykładem swych kolegów z Zacho- 
du, że podróże dla literata są niejako 
koniecznym w tych czasach wznieco- 
hych środkiem sycącym i zapobie- 
pawczym. Kto nie ma dziś dać nic no- 
wego z siebie, z wewnątrz, niech da- 
je to przynajmniej głodnemu wrażeń 
bdgółowi zzewnątrz, zasilając go, jak 
kinematograf, wciąż nowemi obraza- 
mi i wrażeniami. Dobrze na tem wy- 
Era swą przyszłość. 

Podróżuje więc p. Goetel i dobrze 
na tem wychodzi, tembardziej że 
Przy talencie ma silną wolę i umie 
Tzetelnie pracować. Wynikiem osta- 
tniej wyprawy p. Goetla aż do Isłan- 
dji są dwie wybitne książki, jedna 
opisowa: „Wyspa na chmurnej pół- 
nocy, druga powieściowa p. t.: „Ser- 
ce lodów”, za którą świeża dostał na- 
Erode państwową. 

Pierwsza książka jest pięknym 
i pięknie przez Gebethnerą i Wolffa 
Wydanym, z setką ilustracyj, opisem 
Islandji i wrażeń z tej podróży. Autor 
odbywał tę wyprawę ze swym bratem, 
Peologiem, dopełnia więc swe żywe 
Opisy niezbędnemi wiadomościami gea- 
lypicznemi. Stad książka jest zajmu- 
laca i dająca obraz dokładny tego je- 


lodów” 


dynego prawie na świecie cmentarzy- 
ska sił przyrody i walk wulkanicz- 
nych, — cmentarzyska bezgraniczne- 
go z ławy i lodowców pośród głuchej 
pustki czasów i drzemki wułkanów, 
Fodróżnicy nasi zapuścili się nieco w 
głąb bezludną (1 człowiek na kilo: 
metr) tej dzikiej wyspy, widzieli naj- 
wyższe i najrozleglejsze lodowce. 
największe jeziora i gejzery. Wszysi- 
ko to w książce jest zawarte z dużą 
siłą uroku, z prostotą dokładną, umie- 
jętnym i obrazowym sposobem wysłv- 
wienia, Ponieważ u nas nikt zdaje się 
nie pisał o Islandji (iub gdy pisał, to 
nie tak obrazowo), książka p. Goetla 
zostanie bezkonkurencyjnym przew: 
dnikiem połskim po tej krainie umar- 
łej piękna. 

Druga książka, powieść, p. t.: „Ser- 
ce lodów“, przenosi na tlo islandz- 
kiej przyrody i ludzi, dwoch polskich 
uczonych, starszego prot. Zataja, i 
młodszego, jego asystenta, Kordysa. 
Udaja się tam oni w celu ostateczne- 
go stwierdzenia tajemniczej hipote- 
zy prof. Zataja, według której w naj- 
bliższym już czasie ziemi naszej gro 
zi śmierć lodowa. Mają dotrzeć aż dc 
samego serca tych lodów islandzkich, 
przekonać się dowodnie o posuwają- 
cych się lodach, obliczyć grożącą za- 
giadę i podać wieść o tem ludzkości. 
Pod względem naukowym hipoteza 
Zatajowska jest fantastyczna. Żaden 
poważny uczony nie bawiłby się w ta- 


ką prognozę, chociażby z tego wzglę- 
du, że przez złożoność czynników 
warunkujących jest ona absolutnie 
niemożliwa. Ale w powieści ujdzie. 

Tajemniczy prof. Zataj był już na 
tej wyspie przed 20 laty. Wtedy to 
ona natchnęła go do fantastycznej 
i pilnie odtąd strzeżonej teorji. I wte: 
dy również... nabroił na tej wyspie. 
Dziś jedzie zebrać plony swego prze- 
znaczenia. 


W przeddzień ostatecznego i decy- 
dującego zapuszczenia się w głąb ser- 
ca lodów, daje do przeczytania swe- 
mu asystentowi dziennik z przed 20 
lat, gdzie prawda cała jest wyświe- 
tlona. Kochał on i był kochany przeć 
piękną |Ingeborgę, żonę odludnego 


i chłopa, który mieszka teraz zgriźli- 


wy u stóp serca lodów, Żona już daw- 
no umarła. Córkę, Bertę, która przy- 
szła na świat przed 20 laty, a o której 
cjcostwo posądzał Zataja, wypędził 
okrutnie z domu, gdy podrosła. Sam 
do dziś pamięta i jest nieukojony. — 
Ruda Berta tuła się i kryje na wy- 
|spie — w sercu lodów. Kocha ją i 
widuje się z nią jedynie chłopak idio- 
ta, syn właściciela pobliskiego chu- 
toru, będący jednym z przewodników 
wyprawy Zataja. 


Rozwiązanie: idjota zabija Zataja, 
dowiedziawszy Się, 
mu Bartę i wywieźć 
przeznaczeniu stało się zadość. Taje- 
manicze odkrycie Zataja zostaje w rę- 
kach asy Jm, ta. 


na kontynent. 


że ma on zabrać; 


nież zaburzenia w normalrych 
czynnościach serca, co może Spo- 
|wodować także zapalenie osier- 
dzia, bardzo często groźrcgo w 
skutkach. j 

Zadaniem lekarza jest niedo 
puszczenie do gromadzenia się 
płynu; to też spożycie pokarmów 
płynnych ogranicza do 4 li- 
tra na dzień. Pozaiem stosuje się 
środki, mające na celu zmuszenie 
organizmu do wydzielania jaknaj 
większych ilości płynów przez po 
ty i mocz. Jeżeli środki fe zawio- 
da, musi się usunać plyn przez 
przebicie ściany klatki piersiowej. 
Operacja ta u młodszych jest 
lekka. 


Bywaja też zapalemia opłucnej 
bez wydzielania się piymu. Powo- 
dem zapaleń sa bakcyle tuberku- 
lozy, czasem jednak powoduje je 
kataralne zapalenie płuc. Zjawia- 
ja się lekkie tępe bóle w jednem 
z miejsc klatki piersiowej, które z 
czasem nieznacznie powiększają 
się. Chwiiami bóle ie ustajg, aby 
potem powrócić znów. |eżeli przy 
łem występuje lekkie podwyższe- 
nie temperatury, do 37,1 — 37,5, 
|to należy poważnie obawiać się, 
że organizmowi grozi zapalenie 
opłucnej. R M 

Oczywiście  niezawsze takie 
bóle muszą być zwiastunem tej 
choroby. Podobnie wvgładają i 
bóle reumatyczne. Jednakże o ile 
występują one przez kilka dni, a 
zwłasztza 6 ile temperatura wie- 
czoręm jest podwyższona, nie na- 
leży tego bezwarunkówo bagateli- 
zować, lecz zwrócić się do lekarza 
internisty o poradę. 

Po wyzdrowieniu konieczna 
jest przez dłuższy czas troskliwa 
pielęgnacja i ostrożność, gdyź 
wówczas organizm jest szczegól- 
nie podatny na rozwiniecie się Su- 
chot. 


CIm ooe pa p E 


Kompozycja powieści jest dobra: 
do końca trzyma uwagę w natężeni 1 
i rozprzęga się logieznie, choć nie- 
spodzianie. Postaci islandzkie i dwóch 
przybyszów nakreślone są mocno, ry 
sami dosadneimi. Nie są to wytwory 
całkiem oryginalne: Ingeborga, Ber- 
ta, Gunar, Nils, Ejnar — z ich mocą 
zawziętą, z ich czystością prymity- 
wów — zasiedlają obficie literaturą 
skandynawską czy nawet Kellerman - 
ra. Ale pod ręką autora otrzymują 
one dostateczną plastykę odwzorów, 
iżby mogły się poczytywać za samo- 
istne. Są one z gruba ciosane w la- 
wie i bazalcie tamtejszej przyrody, 
mają jednak moc wyrazu artystycz- 
nego. Kobiece postaci mają nadto czu 
łość i miękkość z głębią ukrytych w 
duszy gejzerów. Postać Zataja wy- 
rzeżbona raczej z lodowca. Nie roz- 
pływa się ona pod słońcem Islandji, 
choć lśni ujmującą wilgocią. Czy nie 
rozpłynie się pod słońcem Polski, oka- 
Że czas. najlepszy sprawdzian i kry- 
tyk wszelkiej twórczości. i 5 

P. Ferdynand Goetel kocha przyro- 
dę i wszelkie bezpośrednie jej zjawy, 
zarówno w świecie, jak i w ludziach. 
Ilekroć więc się styka z tym szcze- 
rym żywiołem, bierze treść jego 
swą pierś wytrzymałą, wyposaża ja | 
tam w swe tchnienia współmierne 
talentu i wydaje ją na świat pod po-- 
stacią artystycznych tworów. Świat 
żywiołu i pierwotnych w nim ruchów; 
jest jego właściwym światem. Idzie 


OE 


cnemi, z sercem prostem pan-brata 

i — zdobywcy. i 
Ilekroć jednak wkłada — nie da, 

Boże — na te ręce białe rękawiczki 


n na kark swój mocny wciąga frak I 
idzie na wieczór do pani Zatajowej, 
jak to jest w pierwszej części tej 
islandzkiej powieści, wtedy jest 
wprost niemożliwy. Wtedy żona czczo 
nego prof. uniwersytetu, Zataja, sta- 
je się zwykłą „łafiryndą”, dzieci jej 
gryzą gości i rajfurują matce, pan- 
na Tuga (asystentka) przysiada się 
do Kordysa z butelką koniaku i 
„zatyka mu usta dłonią“, słowem 
rzeczy niestworzone: całe towarzy 
stwo sprawia wrażenie nie ludzi uni- 
wersyteckich, lecz zgrai z sali tanecz- 
nej na Powiślu — czy jeszcze gorze* 

Oto próbka kilkowierszowa z tego 
klasycznego opisu wieczoru pożegnal 
|nego u pp. Zatajowstwa przed wy- 
jazdem do Islandji. 

„Rotmistrz żarł na nowo przekąsk: 
klal na głos i chwalił sobie (*) uczzi- 
cia koni, trwalsze pono i bardziej 
wartościowsze od tych, jakie moża 
dać „dziwka“. Filozof Koc ściska! 
za łydki pokojówkę i nawet prześlij 
znał się za nią do przedpokoju”. I t.d 

To też pierwsza czość tej powieśc 
nie harmonizuje zgoła z piękną i can 
na reszta, i jest. jak kożuch ordrna- 
ny, barani, cuchnący, rzucenny na ar- 


| tustyczny menoli«, jakira jest 1a 


na być ta izlandzka wizją skamieniaja 


or. do niego z rękoma nagiemi, mo- 


Józef Jankowski. 


Cały Kraj 


ywy r 


obejmuje 


ORGANIZACJA RUCHU PRZECIWALKOHOLOWEGO 


Polski ruch  przeciwalkoholowy 
koncentruje się w sześciu głównych 
ośrodkach: Poznań, Warszawa, 


Lwów, Kraków, Katowice i Lublin. 
W Poznaniu znajduje się główna 
siedziba Polskiej Ligi Przeciwalkołho- 
Jowej, która organizuje obecny ty- 
uzien propagandy trzeźwości, urządza 
co roku sejmiki przeciwalkoholowe ze 
zjazdami delegatów. Liga posiada od- 
działy we Lwowie i Katowicach. Po- 


zatem w Poznaniu znajduje się cen- | 
trala Katolickiego Związku Abstynen- | 


tów, licząca 30 kół, cetłrala Bractw 
Paraijalnych, należących do związku 
bractw Wstrzemięźłiwości, a posiada- 
jących około 12.000 abstynentów, 


Centrala Młodzieży  Abstynenckiej, 
jednocząca okolo 4.500 członków z 
kół młodzieży szkolnej i pozaszkolnej, 
Polski Związek Księży Abstynentów, 
jednoczący 250 księży i 500 klery- 
ków, Związek Nauczycieli Abstynen- 
tów, i Filaręcki Związek Elców. 

W Warszawie znajduje się siedzi- 
ba Polskiego Towarzystwa walki z 
alkoholizmem „Trzeźwość”, ul. Żóra- 
wia 21 m. 28, Związek Harcerstwa 
Połskiego i będący w stadjum orga- | 
nizącji Związek Lekarzy Abstynen- 
tów. | 

We Lwowie znajduje się sekreta- 
rjat Abstynenckiej Ligi Kolejarzy oraz 
ruchliwe koło Połskiej Ligi Przeciw- 
alkoholowej. 

W Krakowie jest Centrala Absty- 
nencka Kół Młodzieży, która otacza 
swą opieką około 10.000 członków 
kół młodzieży szkolnej i pozaszkol- 
nej. 1181110; M 

W Katowicach mają sekretariat. 
diecezjalny, Damrota 8, w którym 
koncentruje się praca okręgu śląskie- | 
go Katolickich Kół Księży Abstynen= 


Wieści z kr 


tów, Polskiej Ligi Przeciwałkoholowei 
Koła Księży Abstynentów i Koła Na- 


uczycieli Abstynentów oraz poradni 
przeciwalkoholowej. 
W Lubłinie. Na obszarze tamtej- | 


szego kuratorium dokonują pracy: od- 
rębne koło Nauczycieli Abstynentów 
oraz koła t. zw. Młodzieży Błękitnej 
jednoczące młodzież bez względu na 
wyznanie. 


Opół kupiectwa 


w sprawie odpoczynku niedzielnego 

Dowiadujemy się, że w związku z 
podniesieniem projektu nowelizacji 
przepisów ustawy o przymusowym od 
poczynku niedzielnym przez niektó- 
re stronnictwa, związki kupieckie, jak 
i Stowarzyszenie Kupców Polskich in 
formują nas, że uważają obecnie obo- 
wiązujące przepisy za pożyteczne dla 
handlu i zgłoszą sprzeciw wobec ja- 
kichkolwiek projektów wprowadzenia 
handlu w niedziele i święta, 


— u 
a a 


Amerykański typ 


hotelu biurowego w Warszawie 

Przy ul. Nowy Świat w komplek- 
sie budyków, wznoszonych przez kon- 
sorcjum włoskie, urządzony ma być 
pierwszy w Polsce hotel biurcwy na 
wzór istniejacych tego rodzaju hoteli 
w Stanach Zjednoczonych. W hotelu 
biurowym wynajmowane będą lokale 
na warunkach hotelowych pod kan- 
celarje i gabinety reprezentantów 
wolnych zawodów, jak inżynierów, 
adwokatów, lekarzy i t. d. Budynek 
całego hotelu przeznaczony będzie 
wyłącznie na biura, 


aju 


(Od własnych korespondentów ). 


——— 


KRONTKA KRAKOWSKA 


KRAKÓW. — WZROST BEZRO- 
BOCIA. — W dniu 5 b. m. przybył 
do Krakowa dyrektor departamentu 
opieki społecznej w Min. Pracy i O- 
pieki Spcełecznej, Tadeusz Szubarto- 
wicz, w towarzystwie głównego in- 
spektora Funduszu Bezrobocia, inż. 
W. Rawy - Grabowieckiego. Przyjazd 
dyr. Szubartowicza pozostaje w 
zwiazku ze wzrostem bezrobocia w 
okręgu krakowskim i z przeniesieniem 
miejscowego obwodowego Biura F. 
B. oraz P. U. P. P., giełdy pracy i 
inspekcji pracy do nowowzniesionego 
przez F. B. własnego gmachu. Je: 
dnocześnie dyr. Szubartowicz doko- 
na w Krakowie przegladu miejsco- 
wych organów ministerstwa, oraz in- 
stytucyj opiekuńczych. podległych de- 
partamentowi opieki społecznej. 


KRONIKA KIELECKA 


KIELCE. — „SOBÓTKI” W CZAR=, 
NOLESTE. — Komitet cbchodu 400- 
lecia Jana Kochanowskiego powział 
myśl urządzenia w jego miejscowości 
rodzinnej tradvcyinych ..Sabótek”. W, 
tych dn'ach odwiedził Czarnolas wo- 
jewoda kielecki w celu zapoznania się 
z miejscowemi warunkami w związku 
z projektem urzadzenia „Sobóteck w. 
Czarnolesie”. W lutvm r. b. zbierze 
sie w Kielcach komitet regjenalny cb- 
chodu 400-lecia, który zaimie się przy- 
gotowaniem „Sobótek” i^ opracowa- 
niem szczegółowego programı ob-. 
chodu. | 


KIELCE. — SKARGA MAGISTRA- 
TU NA FIRMĘ AMERYKAŃSKA. — | 
Rada miejska Kielc postanowiła wy-. 


CENY OGŁOSZEN 


stąpić do Min. rob. publ. ze skargą 
na amerykańska firme Uhlen Co.. któ- 
ra prowadzi w woiawództwie kielec- 
kiem prace inwestycyjne. 


cia Uhlena narazila miasto na straty 
sięgajcie 800 tysięcy zł.. które firma 
winna niezwłocznie zwrócić samorzą- 
dowi. i 


KIELCE. ODZNACZENIE KA- 
PŁANA - PATRJOTY. — We = 
Kroczyce w woj. kieleckiem odbyła 
się uroczystość udekorowania 
rem Polonia Restituta miejscowego 
proboszcza. ks. Kajetana Szymkiewi- 
cza, zasłużonego w walkacii o niepo- 
diegłość Polski. Ks. Szymkiewicz, 
prześladowany przez władzę rosyjskie 
w latach 1905—1906. skazany został 


w r. 1914 przez sąd wojenny rosyj- 
iski na śmierć 


) za nawoływanie do 
buntu i wyprowadzenie z sztandarem 
narodcwym ochotników do Legjonów. 


iW czasie cofania sie armii rosyjskiej, 


ks Szymkiewicz zdołał uratować sie 


ucieczką. Dekoracii dekona? wcojewo- | 
da kielecki, p. Korsak. który wygłosił | 


okolicznościowe przemówienie. pod- 
nosząc zasługi czcigodnego kapłana. 


KRONIKA ŁÓDZKA 
FABJANICE. — AWANTURA W 


KASIE CHGRYCH. — W Pabianicach | 
zarzadu Kasy Cho-| 


na posiedzeniu 
rych. w którym iest 50 proc. komuni- 


dzenie zarządu przybył pelicjant. Ko- 
imuniści zażądali jego usunięcia, a 
gdy tego nie wykonano. rozpoczęli 
obstrukcję, przyczem ieden z komu- 
aistów odczytał dcklaracię, zawicra- 
iaca zwroty antypaństwowe. 


Rada | 


stwierdziła. że rozrzutna administra” | tem wycofała się 


orde- ; 


Dwóch z nich policjant aresztował, 
w tem członka zarządu. który tę de- 
kłarację odczytywał. Wobec tego po- 
wstała nowa awantura i posiedzenie 
nie dało żadnych wyników. 


Skutkiem tego pabianicka Kasa 
Chorych została bez uchwalonego 
budżetu. 


KALISZ. — POTOMKOWIE KI- 
ITIŃSKICH — W Kaliszu mieszkają 
Michalina i Karolina Kilińskie, wnucz- 
ki Wojciecha, rodzonego brata płk. 
Jana Kilińskiego. Obie są już w po- 
deszłych latach i znajduja się w skraj- 
nei nędzy, tak, że sa zmuszone prosić 
o pomoc obywateli Kalisza. 


KRONIKA POZNAŃSKA 


POZNAŃ. CIEKAWY ` KON- 
FLIKT. — Na środowem posiedzeniu 
Rady miejskiei ostatecznie wyjaśŚnio- 
no koszty budowy i urządzeń wewn. 
nieśmiertelnego hotelu _ „Połonia”, 
przyczem “okazało się. że Magistrat 
przekroczył udzielone mu granice o 
1.410.000 zł., z czego za usprawicdli- 
wione uznano tylko 794.000 zł. Po- 
zostałych 616.000 zł. Rada miejska nie 
zatwierdziła. Powstaje więc pytanie; 
co dalej? Kto ma pokryć tę, bądź co 
bądź, poważną sume? 


Otóż. wedle statutów samorządo- 
wych w b. zaborze pruskim, magistra” 


ty sa instytucjami równorzędnemi z| 


radami miejskiemi i do prawomocne- 
go przeprowadzenia danei sprawy, pO- 
trzeba zgody obu tych organów. Wo- 
bec więc watpliwości, czy np. człon- 
kowie Magistratu poznańskiego będą 
odpowiadali cscbistemi funduszami za 
rzeczeny deficyt, jedyna praktyczną 
droga może tu być wzajemne porozu- 
mienie, tem więcei. że zachodzi je- 
szcze kwestia nieprawidłowego za- 
księgowania wydatków na urządze- 
nie np. restauracji. hotelu, etc., w ru- 


bryce budowy gmachu. o czem na ra- | 


zie jedynie była mowa. (zk.). 


POZNAŃ. — PALMIARNIA MIEJ- 
SKA. — Niedawno tut. „Gazeta Za- 
chodnia” wystąpiła z zarzutem. że 
przy niedawnej przebudowie palmiar- 


Ini, po pierwsze. uwzgledniono ofertę 


i. niemieckiej „Foentsch” z pom'nię- 
ciem polskich, a następnie, że wygó- 
rowane kcszty przebudowy pozosta- 
wały w zwiazku z rzekememi pokre- 
wieństwami i osob'stemi zyskami u- 


rzędników municypalnych. Wobec 
doniosłości tej sprawy i kosztów 
przebudowv, wynoszących 2.170.000 | 


lzł.. zwróciliśmy się do miarodajnych 


sfer, które wyjaśnłv, że oddano ro- 
boty firmie niemieckiej w braku ofert 
ze strony firm polskich. bo jedna, któ- 
ra poczatkowo zgłosiła się. po- 


kontraktu f. Hoentscli cbowiązała się 
wszelk'e prace wykonvwać z mate- 
tiału krajowego. ce zostało dapełnio- 
ne. W przymuscewem więc oddaniu 
tei. a nie innei firmie rzeczonych ro- 


Pozatem, według | 


bót nie było ani protekcji, ani tem, 


mniej nadużyć materialnych ze stro- 
ny powołanych czynników, a tylko 
prosta kcnieczność. bo wystawa by- 
ła za pasem i nie można było ani o 
iaden dzień spóźnić sie z wykończe- 
niem. Magistrat posłał Sprostowanie 
urzedowe do redakcji „Gazety Za- 
chodniej”. (zk ). 


KRONIKA POMORSKA 


"TORUŃ. — ECHA KONTRYBU- 
CJI ZA UDZIAŁ W POWSTANIU. — 
Uczniowie wyższych klas gimn. w 
Trzemesznie, jak ieden maż przekro- 
czyli w r. 1863 kordon i wstąpli do 
oddziałów powstańczych. Skoro i 
mieszkańcy miasta ujawnili wtedy, a 
i przedtem jeszcze „buntownicze” u- 
sposobienie, przeto rzad pruski nało- 
żył na uczelnie, jedna z najstarszych 
w Wielkopolsce, kantrybucieę w wy- 
sckości około 4.000 zł. rocznie. 
ta była aż do wypędzenia zaborców 


p: | wypłacana na cele szkolnictwa oczy- 
stów, daszło da awantury. Na posie- | 


wiście uiemieckego. Łatwa  zrozu- 
mieć, że z odrodzeniem Polski, gi- 
mnazium przestała opłacać karę za 
objaw _ bchaterskiego patriotyzmu 
swych dawnych wyvchowańców. Tym- 
czasem teraz. kuratorium peznańskie, 
jako spadkobierca posiadłości i prc- 


| 


Suma | 


polskiego 


tensyi b. rządu pruskiego wystąpiło 
z pretensją o wypłacenie zaległych o” 
koło 40000 zł. co woiewódzki trybu- 
nał administracyjny w całości przy- 
sądził. 


Obecnie sprawa przeszła do Najw. 
Trybunału Admin., gdzie, należy się 
spodziewać, zostanie wzięty pod u- 
wagę, nie martwy przepis prawny, 
ale istota rzeczy, a wiec: geneza 1 
charakter kontrybucji. Dodać nale- 
ży, że g£Zimnazjum w Trzemesznie 
utrzymane jest z fundacii opata Kos- 
mowskiego, od r. 1773. (zk.). 


STAROGARD. Z OCHOTNI- 
CZEJ STRAŻY POŻARNEJ. — Dnia 
3 b. m. odbyło się pod przewodnic- 
twem prezesa p. Pillara roczne walne 
zebranie. Członkowie zarządu zda- 
wali obszerne sprawozdania z dzia- 
łalności rocznej. Zarzadowi udzieło- 
no pokwitowania. Stosownie do u- 
stawy ustąpiło 2 członków zarządu w 
osobach naczelnika p. Maciejewskie- 
go i sekretarza p. Gapy. Obaj pono- 
wnie wybrani zostali na Swe po- 
przednie stanowiska. Wobec tego 
skład zarządu jest nastepujący: Pil- 
lar — prezes, Maciejewski — naczel- 
nik Gapa — sekretarz. Kurowski — 
skarbnik, Marchłewicz — zastępca na- 
czelnika. Ćwikliński — dowódca od- 
działu, Krause — gospodarz. 


GDAŃSK —NOWY ORGAN POL- 
SKI. — Dzienniki donosza o pojawie- 
niu się w Gdańsku nowego organu 
p. t. „Gazeta Gdańska”, 
podkreślając jako moment znamien- 
my dla sytuacji W. M. Gdańska i ca- 
łego obszaru wschod.. iż nowy ten 
prasowy organ polski wstępuje nie- 
jako w miejsce jednego z najstar- 


|szych dzienników niemieckich, który 


przed kiłkoma dniami zawiesić musiał 
swe wydawnictwo z powodu trudno- 
ści finansowych. 
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GDYNIA. — OTWARCIE WODO- 
CIAGÓW, — W dniu 5 lutego odby” 
ła sie tu uroczystość otwarcia nowo 
wybudowanych wodociągów iet- 
skich przy udziałe przedstawicieli 
władz z wiceministrem robót zublicz- 
nych inż. Górskim na czele. 


KRONIKA WILEŃSKA 


WILNO. — ARESZTOWANIE KO» 
MUNISTÓW. — W Witnie areszto= 


„||wano i osadzono w więzieniu  kie* 


rowników biatłoruskiei „Ruń” Żytkie- 
wicza i Łukaszyka, u których w se- 
szkaniach ujawniono bibułę komnat 
styczną oraz okólniki komani 
„Partji Zachodniej Białorusi”. 


KRONIKA WOŁYŃSRA 


ŁUCK. — NOWY PREZES IZBY 
SKARBOWEJ.—Prezesem Izby skar- 
bowej w Łucku mianowany został p- 
Chwalibóg, dotychczasowy naczelnik 
wydziału w Izbie skarbowej w Lubf- 
nie. 


KRONIKA ZAGŁĘBIA 


ZAWIERCIE. — BEZROBOCIE— 
Tow. akc, „Zawiercie” zwolniło 519 
robotników w  przędzalni i tkalnt 
Przy udziale p. insp. Rychłowskiego 
odbyła się konferencia związków za- 
wodowych z przedstawicielami fabry- 
ki. Delegaci związków wysunęli żą- 
dania, aby przy redukcjach zwalniami 
[byli przedewszystkiem robotnicy za- 
lrnożniejsi, dla których przymusowe 
i” szrobocie jest mniei dotkliwe. 


UWADZE SZANOWNYCH CZYTELNIKÓW 


POLECAMY NASTĘPUJĄCE 
GŁOS EUCHARYSTYCZNY. 


Miesięcznik ilustrowany, poświęco- 
ny czci Przenajświętszego Sakra- 
mentu. Ze względu na swą treść i 
taniość, nadaje się do szerokiego 
rozpowszechniania między ludem. 
Prenumerata roczna 3 zł. 


GŁOS KARMELU. Pismo mie 
sięczne zakonu OO. Karmelitów, 
Kraków, ul. Rakowiecka 18. Pre- 
numerata półroczna 2 zł. 


GOŚĆ NIEDZIELNY. Ilustro 
wane pismo tygodniowe. Katowi- 
ce, ul. Piłsudskiego 58. Prenumera- 
ta kwartalna 2 zł. 40 gr. 


GAZETA KOŚCIELNA, ty- 
godnik. poświęcony sprawom ko- 
ścielnym. Całoroczna prenumerata 
24 zł. 


KRÓLOWA APOSTOŁÓW. 
Miesięcznik wydawany przez Stow. 
Misyjne Ksieży Pallotynów. War- 
szawa, ul. Krak. Przedm. 71. Pre- 
numerata roczna 3 zł. 


MAŁY APOSTOŁ. Pismo mie 
sięczne dla dzieci i młodzieży. War 
szawa, Krak. Przedm. 71. Prenu- 
merata roczna 2 zł. 


MŁODY NARODOWIEĘC. Or 
gan Młodzieży Narodowej ukazuje 
się co miesiąc. Bielsko, ul. Blicho- 
wa 40. Prenumerata kwartalna I 
zł. 50 gr. 


p 


POSŁANIEC M. B. SALE- 
TYŃSKIEJ. Miesięcznik szerzący 
cześć Matki Boskiej z La Salette, 
wydawany przez Stow. Księży Sa- 
letynów. Dembowiec k. Jasła, woj. 
trak. Premtymerata kwartalna 2 zł. 

POSIĘW. Pięknie ilustrowany 
tygodnik dla ludu. Warszawa. Kr 
Przedm 71. Prenumerata kwartal- 
zł. 50 gr. ja 4 Pra 


a 


na 


KATOLICKIE CZASOPISMA 


MIESIĘCZNIK KATĘCHE- 
|TYCZNY 1 WYCHOWAWCZY, 
| przynosi bogate artykuły z zakre: 
su wychowania religijnego mło- 
dzieży. Całoroczna prenumerata 15 
| złotych. 


OKAZOWE EGZEMPLARZE 
WYSYŁA DARMO 
Czasopisma wychodzą nakładem 
Tow. Bitljoteka Religijna, Lwów, 

t ul. Ormiańska 13. 


| POSŁANIEC ŚW. ANTONIE 
GO. Miesięcznik szerzący cześć św. 
Antoniego Padewskiego, wydawa- 
ny przez OO. Reformatów. lwów, 
ul. Janowska 65. Prenumerata rocz 
na 3 zł. 


POSŁANIEC ŚW. RODZINY. 
Miesięcznik wydawany przez księ- 
|ży Misjonarzy św. Rodziny. Górki 
Klasztorna, p. Łobżenica. Pozn 
Prenumerata roczna 2 zł. 50 gr. 


PRZĘGLAD KATOLICKI Ty- 
godnik dla inteligencji katolickiej. 
Warszawa, Krak. Przedmieście 71. 
Prenumerata kwartalna 6 zł. 


RODZINA RBOLSKA: Wy: 
kwintny miesięcznik dla inteligen 
cji, bogato ilustrowany. Warsza- 
wa, Krak. Przedm. 71. Prenuinera- 
ta roczna 10 zł, kwartalna 2 zł, 59 
groszy. 
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RODZINA SERAFICKA. Pi- 
smo miesięczne. organ zgromadzeń 
TII Zakonu św. Franciszka Sera- 
fickiego. Warszawa, Piwna 13. Pre 
numerata kwartalna 75 gr. 


RYCERZ NIEPOKALANEJ 

l Pismo miesięczne, szerzące cześć 

; Niepokalanej, wydawane przez Oj- 

| ców Franciszkanów. Niepokala- 

"nów, p. Teresin Soch. Wr. Prenu- 
merata roczna 1 zł. 50 gr. 


Redaktor naczelny: Dr. 


Zu wysokość 1 milim, lub za jego miejsce: (układ 5-szpaltowv „Nasłeałaue* przed 
(wzmianki) 2.00 zł; „Nekrologia* — do 100 mm. 15 gr.; od 100 ds 20%) mu. 30 gr, ponad 2%) mm. 60 gr.: Drone“ 

pracy —- za wyraz 10 gr. uwaga: ogłoszenia fantazyjne (skośne) i tabelaryczne (bilanse) o 25 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszań A duenistriei 
się tylko za gotówkę i od cen powyzszych żadnych ustępstw nie udziela się. 


tekstem — 0 gr. „W tekśsie* — 8! gri za tekstam — 10 gr. „Komunikaty 


Wydz! aztoszeń 


Juljan KOŁOMYJSKI. 


Red. odpowiedzialny: Leon RADZIEJOWSKĄ. 


Drukarnia „Domu Prasy Katolickiej. Krak. Przedm. 7i 


Wydawca: DOM PRASY KATO!" UT], sn zn. ^. 


- za wyraz 20 gr; da poszukujących 
'- ndpowliada. Ogłoszenia rr v,muit 


: Warszawa ;rp'talzi 17 tel. 90 - 67. 


